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CZY „APEL POKOJU”
STANIE SIĘ POZOREM DO ZERWANIA UKŁADU?

KIELCE (IC). Akcja pod
pisywania „sztokholmskiego 
apelu pokoju“, prowadzona w 
Polsce z całym nakładem 
środków technicznych i pro
pagandowych aparatu pań
stwowego, obfituje w ataki 
na osoby i ugrupowania, 
które rzekomo przeciwsta
wiają się podpisywaniu a- 
pelu.

Donosząc o zebraniu „księ
ży - patriotów“ spod znaku 
Związku Bojowników o Wol
ność i Demokrację, odbytym 
w Kielcach, gdzie uchwalo
no rezolucję, potępiającą 
„podżegaczy wojennych“, 
prasa reżymowa atakuje 
równocześnie ks. Kazimie
rza Łęczyńskiego, proboszcza 
parafii Łosiniec w woj. lu
belskim, za odmowę złożenia 
podpisu pod apel pokoju.

Podobne zebrania, przy 
bardzo nielicznym udziale 
duchowieństwa, odbyły się 
w Krakowie i Warszawie. 
Rezolucje uchwalane na tych 
zebraniach, są identyczne w 
treści z nadrukami na do
chodzących z Polski listach: 
„Potę'piamy każdy rząd, któ
ry by pierwszy odważył się 
użyć bomby atomowej dla 
celów masowego niszczenia 
ludzi i owoców ich pracy“. 
Sprawozdania prasowe z 
tych zebrań zawierają atak 
na ks. Jana Korzeniowskie
go, proboszcza parafii Stara 
Wieś w Lubelszczyźnie, rów
nież za niepodpisanie apelu.

W sposób nieoczekiwany 
prasa i radio reżymu zaata
kowały za bojkot apelu 
sztokholmskiego sekty świad
ków Jehowy i badaczy pis
ma świętego. Sekty te cie
szyły się dotąd wydatnym 
finansowym i moralnym po
parciem ze strony komuni
stów, którzy starali się wy
korzystywać sekciarzy do 
walki z Kościołem Katoli
ckim. Obficie zaopatrzone 
w pieniądze, obie sekty zaj
mowały się „łapaniem dusz“, 
płacąc nowym członkom po 
10 dolarów od osoby i obie
cując korzyści w postaci pa
czek z zagranicy.

Obecnie reżym doszedł wi- 
docznij do wniosku, że sekty 
te utrzymują zbyt ożywione 
kontakty z Zachodem i w 
ramach swej polityki uszczel
niania żelaznej kurtyny ko
muniści postanowili ograni
czyć działalność sekciarzy.

W ulotkach, kolportowa
nych przez obie sekty, reżym 
dopatrzył się akcji przeciw 
apelowi pokoju. Komentator 
radia warszawskiego, Jacek 
Wołowski, tak sformułował 
zarzuty przeciw „sabotaży- 
stom pokoju“:

„Wśród tej garstki obok 
spekulantów. waluciarzy, 
„obrażonych“ na Polskę lu
dową wyzyskiwaczy wszel
kiej maści, obok niektórych 
skrajnie reakcyjnych księży 
różnych hierachicznie stop
ni, nie należy pominąć 
dwóch sekt madę in USA, a 
mianowicie świadków Jeho

wy i Badaczy Pisma święte
go“.

Nie obeszło się przy tym 
bez ataku na rozgłośnie Za
chodu i prezydenta Truma- 
na. „życie Warszawy“ z dnia 
30 maja pisze:

„Gdy czyta się owe listy, 
owe ulotki, uderza znajomy 
ton. Ten sam ton, który 
przebija przez wszystkie au
dycje „Głosu Ameryki“ czy 
BBC, czy Madrytu, przez 
wszystkie szpalty prasy emi
gracyjnej, przez wszystkie

szpalty prasy kapitalistycz
nej.

że niby walka o pokój jest 
bezcelowa, że niby zbieranie 
podpisów i tak nic nie po 
może. Bo Ameryka... (którą 
reprezentują hojnie szafo
wane, mile dźwięczące złote 
dolary)... A poza tym prze 
powiędnie Mojżesza i Izaja
sza, na które przecież sam 
prezydent Truman, bapty
sta i wielki protektor sekt 
osobiście na Kongresie wie
lokrotnie się powoływał“.

Truman oskarża Moskwę
o przygotowanie wojny

ST. LOUIS (IC). Prezy
dent Harry S. Truman wziął 
w dniu 10 czerwca br. w St. 
Louis udział w odsłonięciu 
Pomnika Rozwoju Narodo
wego, poświęconego prezy
dentowi Jeffersonowi. Przy 
tej okazji prezydent St. Zjed
noczonych ostro zaatakował 
władców Kremla, zarzucając 
im, że są przeszkodą na dro
dze do pokoju, że podsycają 
agresję i przygotowują woj
nę.
„Kroki przedsięwzięte przez 

nas dla zapewnienia współ
pracy międzynarodowej — 
powiedział Truman — ofia
rują ludzkości prawdziwą 
nadzieję i rzetelną okazję. 
Kroki te jednak nie dały 
nam dotąd zapewnienia 
trwałego pokoju. Przyczyna 
tego jest jasna. W ciągu 
pięciu lat. które minęły od 
zakończenia wojny, stanęli
śmy w obliczu nowego, po
tężnego imperializmu. Mieli
śmy nadzieję, że nasz wojen
ny sprzymierzeniec, Związek 
Sowiecki, przyłączy się do 
wysiłków całej wspólnoty 
narodów dla budowania po
kojowego świata. Niestety 
jednak przywódcy Sowietów 
stali się przeszkodą na dro
dze do pokoju.

Przy 'pomocy infiltracji, 
akcji wywrotowej, propagan

dy i pośredniej agresji wo
dzowie Związku Sowieckie
go dążą do poszerzenia gra
nic ich totalitarnej władzy. 
Pełni cynicznego lekceważe
nia dla ludzkości, przywódcy 
Związku Sowieckiego mówili
0 demokracji, ale ustana
wiali dyktatury. Ogłosili nie 
podległość narodów, lecz na
łożyli niewolę narodową. 
Prawili kazania o pokoju, 
lecz kierowali swą energię 
na podsycanie agresji i przy
gotowywanie wojny“.

Prezydent zakończył prze 
mówienie w sposób następu
jący: „Ludność świata zwra 
ca się w kierunku Stanów 
Zjednoczonych jako potęż
nego bastionu wolności. Wo
bec nich, wobec ludzi całe
go świata, zobowiązujemy 
się, że ramię przy ramieniu 
z innymi wolnymi naroda
mi pracować będziemy nad 
tym, by ludzkość całego 
świata mogła żyć w wolności
1 pokoju“.

Prasa amerykańska zgod
nie stwierdza, że przemówie
nie powyższe było najostrzej
szym dotąd potępieniem Ro
sji sowieckiej, jej przywód
ców, metod działania i ce
lów politycznych, jakie Wy
szło z ust prezydenta Tru- 
mana.

Umiędzynarodowienie Miejsc Świętych
Rząd Izraela zwrócił się 

do Organizacji Narodów 
Zjednoczonych z propozycją 
ustanowienia w Jerozolimie 
Zarządu Międzynarodowego, 
ograniczonego do Miejsc 
świętych na terenie miasta.

Zaznaczając nanowo swój 
sprzeciw w odniesieniu do 
projektu umiędzynarodowie
nia takiego, jaki był uchwa
lony w grudniu roku ubie
głego -przez Ogólne Zgroma
dzenie — Izrael wysuwa ja 
ko kontrpropozycję to, co 
nazywa „innym rozwiąza
niem prostym i praktycz
nym“.

Według projektu rządu I- 
zraela ONZ przekazałby spe
cjalnie stworzonemu ciału 
lub też pojedyńczemu re
prezentantowi swój autory

tet dla wykonywania zarzą
du nad Miejscami świętymi.

W odróżnieniu od propo
zycji, przedłożonej Zgroma
dzeniu Ogólnemu przez I- 
zraćla w r. 1949, dążącej do 
stworzenia porozumienia, o- 
partego o traktaty między 
ONZ i rządami, sprawujący
mi władzę na terenie Jero
zolimy — plan obecny prze
widuje poddanie Miejsc 
świętych pod bezpośredni 
zarząd Zgromadzenia Ogól
nego.

Jak wiadomo, kiedy Zgro
madzenie Ogólne w czasie 
swej ostatniej sesji uchwali
ło poddanie Jerozolimy i 
przyległego rejonu zarządo
wi międzynarodowemu, któ
ry w Imieniu Rady ONZ 
miałby sprawować władzę 
nad tym terenem, — zarów-

Boże Ciało Polaków w Londynie
Przy ołtarzu ks. prałat Staniszewski. 

Ewangelię śpiewa ks. A. Wróbel.

W HOŁDZIE B06U UTAJONEMU
W piękną, czerwcową nie

dzielę w oktawie Bożego Cia
ła w okazałym parku zakła
du Braci Ksawerianów przy 
Nightingale Lane (South 
Clapham) odbyła się uroczy
sta procesja eucharystyczna 
dla Polaków zamieszkałych 
w Londynie. Już na godzinę 
przed jej rozpoczęciem oko
liczne ulice zaroiły się od 
śpieszących zewsząd roda
ków. Pobliska stacja kolejki 
podziemnej wyrzucała wciąż 
nowe ich tłumy, a przepeł
nione autobusy i tramwaje 
pustoszały na sąsiednich 
przystankach. Zainteresowa
na tym zjawiskiem, niezwy
kłym W tej spokojnej dziel
nicy, obsługa środków tran 
sportowych zaczęła się zaraz 
informować, w jakiej ilości 
i o jakiej godzinie te tłumy 
będą wracać, aby dla nich 
przygotować dodatkowe 
środki lokomocji.

Tymczasem w zalanym 
słońcem ogrodzie - parku ro
biono ostatnie przygotowa
nia przy ustawionych tam 
ołtarzach. Pierwszy z nich 
wybudowała miejscowa pa
rafia polska, która się skupia 
przy kaplicy Zakładu Braci 
Ksawerianów i której dusz
pasterzem jest ks. St. Cynar. 
Drugi ołtarz, podobnie jak 
i w roku ubiegłym, był dzie
łem harcerzy, którzy jako 
zasadniczy motyw dekora
cyjny wprowadzili swe lilijki. 
Trzeci, z pięknym obrazem 
Matki Boskiej Częstochow
skiej Wzniosła młodzież burs 
żeńskiej i męskiej, znajdują
cych się przy tejże Nightin
gale Lane a utrzymywanych 
przez Towarzystwo Przyja
ciół Dzieci i Młodzieży. 
Czwarty ołtarz, utrzymany 
w pięknie stonowanych bar
wach, był dziełem parafii 
przy Kościele Polskim (De- 
vonia Road). Wszystkie oł
tarze w tym roku wykonane 
były z dużym nakładem po
mysłowości, dobre w linii i 
barwach.

O godzinie piątej z kapli
cy zakładowej ruszyła ze 
śpiewem wszystkich obec
nych uroczysta procesja z 
Najświętszym Sakramentem, 
który niósł w monstrancji 
Ks. Prałat W. Staniszewski, 
Wikariusz-delegat dla Pola
ków w Anglii i Walii w asy
ście Księży W. Judyckiego i 
J. Kurczewskiego. Celebran-

sl*( ̂  poprzedzali Księża T. 
Dały, kapelan Zakładu Bra
ci Ksawerianów, Kan. R. 
Gogoliński Elston, St. Cynar 
T. Kirschke, N. Turulski i A 
Wróbel. Długi szpaler ma
łych dziewczątek sypał kwia
ty pod stopy celebransa, 
niosącego Przenajświętszą 
Hostię.

Udział w procesji ze sztan 
darami wzięły m. in. Polskie 
Stowarzyszenie Katolickie 
(przedwojennej Polonii w W. 
Brytanii), Harcerstwo i So- 
dalicja Mariańska.

Ewangelie przy poszczegól
nych ołtarzach śpiewali ko
lejno: Ks. Kirschke, Ks. Tu
rulski, Ks. Wróbel i Ks. Kan. 
Gogoliński-Elston.Po odśpie
waniu każdej Ewangelii Chór 
wykonywał pieśni euchary
stycznego błogosławieństwie 
procesja przechodziła do na
stępnego ołtarza przy ogól
nym śpiewie uczestników.

Po błogosławieństwie przy 
ostatnim ołtarzu procesja 
wróciła do kaplicy a licznie 
zebrani jej uczestnicy zaczę
li bądź to rozpływać się do 
domów, bądź wracać do par
ku, aby się jeszcze nacieszyć 
słońcem i zielenią.

W -procesji wzięło udział 
około 3 tysiące osób. Orga
nizacja jej była sprawna 
dzięki wysiłkowi włożonemu 
przez miejscową parafię i jej 
duszpasterza. Gospodarze 
pomyśleli o szeregu udogod
nień dla przybyłych.

Przy okazji procesji i na
pływu wielkiej ilości polskich 
katolików Katolicki Ośrodek 
Wydawniczy „Veritas“ urzą
dził stoisko z wydawnictwa
mi katolickimi, prasą i ksią
żkami, które cieszyły się 
znacznym zainteresowaniem.

W procesji wzięło też u- 
dział wielu okolicznych ka
tolików angielskich, niektó
rzy z nich nabyli polskie ob
razki lub gazety jako pa
miątki z polskiej procesji 
Należy wspomnieć przy oka
zji, że tego samego dnia od
była się uroczysta procesja 
Bożego Ciała wokół zniszczo
nej w czasie wojny czcigod
nej świątyni katolickiej św. 
Jerzego na południu Londy
nu, stanowiącej kościół ka
tedralny biskupa diecezji 
Southwark J. E. Ks. C. C. 
Cowderoy.

J. Cz.

no Izrael jak i Transjorda- 
nia sprzeciwiły się, u- 
ważając to za ograniczenie 
swej suwerenności. Stany 
Zjednoczone i W. Brytania 
wypowiedziały się przeciw 
uchwale większości. Rosja 
Sowieckat która w owym

czasie była zwolennikiem u- 
międzynarodowienia, później 
zmieniła swoje stanowisko, 
wycofując swoje poparcie 
dla uchwały Zgromadzenia.

Stolica 'Apostolska odnosi 
się do nowej propozycji I- 
zraela, z rezerWą. T. D.
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Stawo ża le  CO TO JEST SZKOŁA KATOLICKA?
EWANGELIA NA NIEDZIE

LĘ IV PO ZIELONYCH 
ŚWIĄTKACH 

(Łk. 5, 1 — 11)
Onego czasu, gdy się rzesze 

cisnęły do Jezusa, by słu
chać słowa Bożego, On stał 
nad jeziorem Genezaret; i 

ujrzał dwie łodzie, stojące 
przy jeziorze, a rybacy wy
szli byli i płukali sieci. Wsze
dłszy zaś w jedną łódź, która 
była Szymona, prosił go, że
by trochę odjechał od ziemi. 
A usiadłszy, uczył rzesze z 
łodzi. A gdy przestał mówić, 
rzekł do Szymona: Zajedź 
na głębią, a zapuśćcie sieci 
wasze na połów. A Szymon 
odpowiadając, rzekł Mu: 
Nauczycielu! Przez całą noc 
pracując, niceśmy nie ułowi
li; wszakże na słowo twoje 
zapuszczę sieć. A gdy to u- 
czynili, zagarnęli ryb mnó
stwo wielkie i rwała się ich 
sieć. I skinęli na towarzy
szów, którzy byli w drugiej 
łodzi, aby przybyli i pomogli 
im. I przybyli i napełnili obie 
łódki, tak iż się prawie za
nurzały. Co widząc Szymon 
Piotr, przypadł do kolan Je
zusowych, mówiąc: Wyjdź 
odć mnie, bom jest człowiek 
grzeszny, Panie. Albowiem 
zdumienie ogarnęło jego i 
wszystkich, co przy nim byli, 
z połowu ryb, które pojmali. 
A także i Jakuba i Jana, sy
nów Zebedeuszowych, którzy 
byli towarzyszami Szymona. 
I rzekł Jezus do Szymona: 
Nie bój się, odtąd już ludzi 
łowić będziesz. A wyciągną
wszy łodzie na ziemię, opu
ściwszy wszystko, poszli za 
Nim.

EWANGELIA NA DZIEŃ 
Ś. Ś. APOSTOŁÓW 
PIOTRA I PAWŁA
(Mt. 16, 13 — 19)

Onego czasu przyszedł Je
zus w strony Cezarei Filipo- 
wej i pytał uczniów swoich 
mówiąc: Za kogo mają lu
dzie Syna człowieczego? A 
oni rzekli: Jedni za Jana 
Chrzciciela, a inni za Elia
sza, a inni za Jeremiasza lub 
za jednego z proroków. Mówi 
im Jezus: Wy zaś za kogo 
Mnie macie? Odpowiadając 
Szymon Piotr rzekł: Tyś jest 
Chrystus, Syn Boga żywego. 
Odpowiadając zaś Jezus, 
rzekł mu: Błogosławiony je
steś, Szymonie synu Janów: 
bo ciało i krew nie objawi
ła tobie, alte Ojciec mój, któ
ry jest w niebie. I Ja ci po
wiadam, że tyś jest opoka i 
na tej opoce zbuduję Kościół 
mój, a moce piekielne nie 
przemogą go. I tobie dam 
klucze królestwa niebieskie
go. A cokolwiek zwiążesz na 
ziemi, będzie związane i w 
niebie i cokolwiek rozwiążesz 
na ziemi, będzie rozwiązane 
i w niebie.

K a l e n d a r z y k  
Czerwiec 1950

25 n. — IV po Zielonych
Świętach, Wilhelma

26 p. — Jana i Pawła
27 w. — M. B. Nieustającej

Pomocy, Władysława
28 ś. — Ireneusza
29 c. — Piotra i Pawła
30 p. — Lucyny, Emiliany

LIPIEC 1950
1 s. — Przen. Krwi Pana 

Jezusa

„Dziennik Polski“ z dnia 
1 czerwca br. nr. 129 przy
niósł reportaż pt. „Miastecz
ko szkolne Bottisham“. Szko
ła polska, — chyba w pełnej 
zgodzie ? tradycją — szkoła 
katolicka?
Już widzę zdziwienie, nawet 

i oburzenie na twarzach za
interesowanych. Czego zno
wu chce od nas ks. dziekan?

Tytuł jednego rozdziału w 
powyższym artykule, czy też 
sprawozdaniu, brzmi: „Ro- 
mantyzin czy pozytywizm“.

Nauczyciel literatury, zna
ny, dobry wykładowca ura
bia umysły uczniów. Jeden 
przedmiot, a taki ma wpływ 
na umysłowość studentów 
— zgodnie z relacjami p. 
Marka Święcickiego. To moż
liwe i bardzo prawdopodob
ne. Można tak dalece wpły
nąć na dużą grupę młodzie
ży przez wykłady, że opusz
czając szkołę, patrzy się ona 
na świat przez nastawienie 
jednego nauczyciela.

Pozytywizm wygrywa, sta
je się — według relacji au
tora — główną podstawą 
światopoglądu młodzieży w 
Bottisham.

Biorę i muszę przyjąć w 
ścisłym słowa znaczeniu 
sens: pozytywizm. Jest to 
filozoficzny kierunek, który 
zatrzymuje umysł tylko na 
tyin, co można poznać przez 
zmysły j doświadczenie. Po
zytywizm, to system filozo
ficzny przeciwny chrześci
jaństwu, przeciwny katoli
ckiemu spojrzeniu na świat 
i rzeczywistość zmysłową i 
ponadzmysłową.

Czy może istnieć szkoła, 
chcąca mieć prawo do nazwy 
katolickiej, jeżeli któryś z 
profesorów będzie W swoim 
przedmiocie urabiał umysły 
młodzieży według przez sie
bie uznanego systemu filo
zoficznego?

Nie od dziś, lecz przynaj
mniej od kilku dziesiątków 
lat wstecz szkoła urabiała 
umysły młodzieży według fi
lozofii najmodniejszej w da

nej epoce. Nieraz obok tych 
poglądów, podawanych w 
poszczególnych przedmiot 
tach była i nauka religii pa
nującej w danym kraju, lub 
nauka religii, którą młodzież 
wyznawała.
Katecheta, powiedzmy pre

fekt — miał urobić umysł 
młodzieży danego zakładu 
nie tylko podając zasady 
wiary, ale równocześnie mu
siał zwalczać poglądy, do
starczane młodzieży przez 
innych wykładowców.

I tak się zdarzało i zda
rza, że tylko ksiądz jest wy
chowawcą katolickim mło
dzieży, a inni spokojni są w 
swoich sumieniach, bo prze
cież w szkole jest nauka re
ligii, możliwość praktyk — 
i nic więcej.

Niech by się ktoś ośmielił 
podać w wątpliwość, czy to 
wszystko jest w porządku! 
GotoWa burza. I jaka burza! 
A w oburzeniu pada pyta
nie: Kiedy więc szkoła jest 
katolicką? Czy wtedy gdy 
uczą wyłącznie księża i za
konnicy? Na to nie może się 
zgodzić państwo. Może ono 
najwyżej tolerować obok 
swoich szkół także szkoły 
klasztorne.

Kościół mówi nam auto
rytatywnie przez encyklikę 
„O chrześcijańskim wycho
waniu młodzieży“, na czym 
polega szkoła katolicka, a 
raczej katolickie wychowa
nie w domu i w szkole.

Między innymi jest tam 
jasno powiedziane: „W tej 
szkole (katolickiej) zgodnie 
z nauką Kościoła i z chrze
ścijańską rodziną, nie zda
rzy się, że na różnych godzi
nach, z oczywistą szkodą 
wychowania, będzie się prze
czyć temu, czego się dzieci 
dowiadują na nauce religii“. 
Te szlachetne tradycje wy
magają, żeby młodzież, po
wierzona szkołom katoli
ckim, była doskonale wy
kształcona w literaturze i w 
innych naukach stosownie 
do wymagań naszych cza

sów, a zarazem solidnie i głę
boko wykształcona w zdro
wej filozofii, wystrzegając 
się encyklopedycznej po
wierzchowności tych, co 
„może by i znaleźli to, co 
konieczne, gdyby nie szukali 
tego, co zbyteczne“ (1. Tes. 
V,21). Stąd każdy chrześci
jański nauczyciel powinien 
mieć przed oczyma to, co 
mówi Leon XIII w związku
z powyższym: ....Usilnie
trzeba się starać, żeby nie 
tylko stosować odpowiednią 
i solidną metodę nauczania, 
lecz jeszcze bardziej, żeby. 
samo nauczanie i literatury 
i innych nauk było we wszy
stkim zgodne z katolicką 
wiarą, najbardziej zaś z fi
lozofią, od której w znacz
nej mierze zależy kierunek 
innych gałęzi wiedzy. Dobre 
szkoły są owocem nie tylko 
dobrych urządzeń, ile przede 
wszystkim dobrych nauczy
cieli, którzy doskonale przy
gotowani i wykształceni, 
każdy w przedmiocie, który 
ma wykładać, wyposażeni w 
przymioty intelektualne i 
moralne, wymagane przez 
ich tak ważny urząd, płoną 
czystą boską miłością po
wierzonej im młodzieży wła
śnie dlatego, że kochają 
Jezusa Chrystusa i Jego Ko
ściół, którego najukochań
szą dziatwą jest młodzież 
oraz dlatego, że im szczerze 
leży na sercu dobro rodzin 
i ojczyzny“.

Długi ten cytat daje już 
obraz, że szkoła katolicka 
me tylko wtedy ma prawo 
do tej nazwy, gdy w jej mu- 
rach jest kaplica, nauka re
ligii i praktyki religijne, 
ale gdy cały cel wychowa
nia wraz z wykształceniem 
jest ściśle podporządkowany 
naczelnym założeniom wiary 
katolickiej.

Do tego tematu Wychowa
nia katolickiego i jego isto
ty powrócimy jeszcze w ra
mach publikacji Akcji Ka
tolickiej.

Ks. Wł. Cieński

0 BOHATERSTWIE P0LSKIE60 PODZIEMIA
Wielka firma wydawnicza 

Hulton Press w Londynie 
wydaje od kilku tygodni no
wy 20-to stronicowy tygodnik 
dla młodzieży „EAGLE“ 
(Orzeł). Pismo jest wielo
kolorowe i na wysokim po
ziomie wychowawczym.

W nrze pierwszym (14 
kwiecień br.) znajduje się 
artykuł naszego przyjaciela, 
znanego publicysty angiel
skiego, autora wielkiej ilości 
książek, Bernarda Newman 
pt.: „The spies who saved
London“ („Szpiedzy, którzy

ocalili Londyn“). Opowiada 
on młodzieży angielskiej o 
przekazywaniu informacyj 
przez polski ruch podziemny 
do Anglii na temat prób nie
mieckich nad bombami ra 
kietowymi i o zniszczeniu w 
wyniku tych informacyj wiel
kiej bazy tych bomb w 
Peenemünde pod Szczeci- 
nem przez lotnictwo alian
ckie oraz o ukryciu bomby 
latającej przez Armię Kra
jową (Underground Army) 
w Bugu. Szczegóły tej bom
by zostały zakomunikowane

przez polskie czynniki, drogą 
przez Szwecję, Londynowi. 
Jednak Anglicy chcieli mieć 
bombę w całości. Wysłany z 
Włoch samolot RAF-u lądo
wał nad Bugiem. Pod ochro
ną polskich chłopów, w ciem
ną noc, załadowano bombę 
V 1 na samolot, który szczę
śliwie wrócił do swej bazy.

Artykuł napisany z zacię
ciem dramatycznym, daje 
możność młodym Anglikom 
zaznajomić się z faktami o 
Polakach, którzy ocalili Lon
dyn. S.L.

TOWARZYSTWO SZKOCKO 
-POLSKIE KU CZCI 

ARCYBPA MACDONALDA
W sobotę dnia 11 czerwca 

b.r. odbyło się w Edynburgu 
walne zebranie delegatów 
Oddziału Twa Szkocko-Pol- 
skiego.

Na posiedzeniu tym pre
zes Towarzystwa, adw. John 
J. Campbell wygłosił przemó
wienie, poświęcone pamięci 
zinarłego arcybiskupa Mac- 
Donalda, podkreślając jego 
wielkie zasługi w obronie 
sprawy polskiej.

Zebrani przez powstanie i 
chwilę ciszy uczcili pamięć 
oddanego przyjaciela Polski.

JEST JUŻ W SPRZEDAŻY

M O D L I T E W N I K
D L A  L U D U

ułożył
Ks. Ferdynand Machay

Przejrzysty układ, Wyra
źny druk, liczne ozdoby 
graficzne w tekście, do
bry papier, estetyczna, 
trwała okładka płócien
na, ze złotymi tłoczeniami. 
Str. 364. Form. 10 x 14 cm

C e n a :  8/6 
plus porto 6 d

Katolicki Ośrodek Wyda
wniczy VERITAS

12, Praed Mews, 
London, W. 2-

POLSKOŚĆ GDAŃSKA
GDAŃSK (IC). W Pań

stwowym Archiwum w Gdań
sku została otwarta Wysta
wa dokumentów i druków, 
obrazujących rozwój stolicy 
Wybrzeża. Dokumenty te i 
druki ilustrują wkład pol
skiej ludności Gdańska w 
budowę gospodarki tego 
miasta. Liczne eksponaty 
na wystawie, jak np. doku
ment nadania miastu przy
wilejów królewskich, opisy 
życia mieszczaństwa gdań
skiego, kolekcje rzadkich ry
cin i sztychów, ilustrują 
skład socjalny i narodowo
ściowy Gdańska w okresie 
minionych stuleci oraz jego 
tendencje rozwojowe.

Wystawa jest odwiedzana 
przez liczne wycieczki mło-

Św. Władysław
Wadysław, syn Beli I, kró*y| 

la Węgier, ożeniony z cór]*  
króla polskiego M ieszkają 
(nieznanego imienia), prNpŁ#' 
szedł na świat około r ^
1046 w Polsce, gdzie ror Ę,, 
jego szukali schronień. | |  
czasie zamieszek, jakichT*«/ 
downią stały się Węgry 
śmierci św. Stefana.

Wiek dziecięcy i wczesną 
młodość spędził wśród Pola
ków, toteż władał dobrze ję
zykiem polskim i Polska by
ła mu drugą ojczyzną. Gdy 
w roku 1056 król Bela objąć 
mógł rządy na Węgrzech, 
Władysław powrócił do oj
czyzny. Spokój jednak nie 
zapanował jeszcze w kraju.
Po śmierci Beli objął tron 
brat stryjeczny Władysława, 
Salomon, większość jednak 
narodu stanęła po stronie 
starszego brata Władysława, 
Gezy. Rozpoczęły się długie 
walki o tron pomiędzy po
pieranym przez Niemców 
Salomonem a Gezą, który 
wreszcie przy pomocy stry
jecznego brata, któla polskie
go, Bolesława śmiałego, uzy
skał przewagę. Po trzech la
tach umarł Geza i brat jego 
Władysław został królem. 
Gorąco pragnął zgody z Sa
lomonem, wszelkie jednak 
zabiegi, posunięte do osta
tecznych granic ustępliwo
ści, napotykały w końcu na 
upór i nowe zdradliwe kno
wania nielubianego przez 
naród Salomona. Gdy wre
szcie Salomon sprowadził 
najazd Awarów i Pieczyngów 
na Węgry, zniechęcił już 
wszystkich do siebie. Pobity 
przepadł bez wieści.

Władysław był typem i 
wzorem średniowiecznego 
rycerza. Mężny wojownik, 
ujmujący się o prawo i spra
wiedliwość, opiekun słabych 
i uciśnionych, głęboko pobo
żny, budowniczy kościołów i 
klasztorów, fundator dwóch 
nowych biskupstw, zwolen
nik reform gregoriańskich, 
toteż gry pod Clermont zbie
rało się rycerstwo na pierwT 
szą krucjatę, nie widziano 
lepszego wodza naczelnego 
nad króla Węgrów.

On sam najlepiej rozumiał 
zaszczyt, jaki go spotykał. 
Gorąco pragnął poprowa
dzić hufce chrześcijańskie 
na odbicie Grobu Chrystuso
wego. Niestety wpierw na 
granicy własnego państwa 
czekała go jeszcze wojenna 
potrzeba, potem był gotów 
dogonić krzyżowców. Bóg 
inaczej zrządził. Wśród przy
gotowań do boju zaskoczyła 
go śmierć 29 lipca 1095.

Zwłoki złożono do grobu 
w ulubionej, przezeń wznie
sionej świątyni w Wielkim 
Waradynie. Podczas Wojen 
domowych Jerzy Rakoczy, 
protestant, zabrał kosztow
ną srebrną trumnę, a kości 
umieścił w drewnianej. Be- 
tlen Gabor siedmiogrodzki 
w r. 1618 zburzył kościół, a 
najazd turecki dopełnił dzie
ła zniszczenia, tak iż dziś 
nie ma śladu grobu św.Wła- 
dysława.

Relikwiarz z głową, przez 
10 lat przechowywany W Puł
tusku w Polsce, znajduje się 
obecnie w Gyor. Kanoniza
cja św. Władysława nastąpi
ła w roku 1192. Dzień jego 
święta 27 czerwca jest rocz
nicą podniesienia relikwii.

(Biskup Karol Radoński 
„Święci i błogosławieni 
Kościoła katolickiego“)

dzieży szkolnej, robotników 
i chłopów z terenu całego 
województwa oraz z innych 
dzielnic Polski.
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GAZETA
N I E D Z I E L N A

MOBILIZACJA
KATOLICKA

Świat, w którym żyjemy, 
upodabnia się coraz więcej 
do wieży Babel. Wielki roz
wój techniki a jednocześnie 
coraz wyraźniej zarysowują
ca się trudność znalezienia 
wspólnego języka, nawet je
śli chodzi o najprostsze zja
wiska życia codziennego — 
oto rzeczywistość dzisiejsza, 
grożąca ludzkości nieobli
czalną w skutkach katastro
fy  . . . ,Istnieje szereg zjawisk 
społecznych, co do których 
w języku potocznym spoty
kamy się z niezwykłym po
mieszaniem pojęć. Sprawy, 
niejednokrotnie zdawałoby 
się tak oczywiste, że nie po
winny podlegać żadnej dy
skusji — stają się niespo
dziewanie niemożliwą na 
pozór do przebycia przeszko
dą między ludźmi, ożywiony
mi niewątpliwie dobrą wolą, 
ale nieumiejącyini się wy
zbyć zakorzenionych od 
dawna przyzwyczajeń, utar
tych haseł i zwrotów, które 
w spokojnych, przedwojen
nych czasach zastępowały 
często jasny, zdecydowany, 
katolicki pogląd na świat.

żyjemy w czasach burzli
wych. żyj|emy jednocześnie 
w czasach nioczekiwanych i 
niespodziewanych sytuacji. 
Potężna swą ilością masa 
katolików całego świata 
znajduje się w obliczu trud
nych i odpowiedzialnych za
gadnień, do wykonania któ
rych nie jest jeszcze dojrza
ła. Nie jest dojrzała, gdyż 
swoją biernością i bezwła
dem przyjęła W dużej mie
rze odpowiedzialność za ist
niejący stan rzeczy. Nie jest 
dojrzała, gdyż dopuściła do 
powstania takiego układu 
społecznego, w którym nara
stanie bolszewickiego wrzo
du stało się prostym nastę
pstwem panoszącego się ma
terializmu i egoizmu.

I nie ma dla nas uspra
wiedliwienia. Nie możemy 
zasłaniać się nieświadomo
ścią, nieumiejętnością i sła
bością. Wskazania mieliśmy 
wyraźne. Od przejasnych 
słów Ewangelii do niepozo- 
stawiających żadnych wąt
pliwości encyklik papieskich. 
Katolicki program społecz
ny: jasny, prosty i wymaga
jący tylko jednego — wpro
wadzenia go w życie.

Kiedy się czyta artykuły 
dzienników zachodnio-euro
pejskich, czy amerykańskich, 
kiedy się słucha przez radio 
różnych informacyjno-pro- 
pagandowych audycji, odno
si się chwilami Wrażenie, że 
wszystko w tym święcie jest 
zasadniczo w jak najlepszym 
porządku, że istnieje tylko 
jedna ciemna chmura, wi
sząca nad tym pogodnym i 
szczęśliwym światem, a jest 
nią groźba komunizmu. Ko
munizm, który wziął się nie
wiadomo skąd na udręcze
nie wolnej ludzkości, która 
czuła się przecież tak szczę
śliwa... Zapomina się dziw
nie łatwo o tym, że zaledwie 
kilka lat temu wisiało nad 
tą samą ludzkością widmo 
niemieckiego nacjonal - so
cjalizmu, że za kilka lat mo
że powstać inna odmiana to
talizmu, nie lepszego od 
dotychczasowych. Pod wpły
wem zagrożenia przypomi
nają się nagle „najwyższe 
ideały demokratyczne“, o 
których nie pamiętano w o- 
kresie, gdy po zakończeniu 
działań wojennych nazywa-

Z polskiego punktu widzenia

WYSZŁO SZYDŁO Z WORKA
Jeszcze nie przebrzmiały 

echa niespodzianki, jaką by
ło nagłe zawiadomienie kon
ferencji londyńskiej o planie 
Schumana, polegającym na 
poddaniu przemysłów węgla 
i stali państw Zachodniej 
Europy i Niemiec „nad-pań- 
stwowej“ władzy, gdy rap
tem wybucha bomba w po
staci opublikowania progra
mu „Labour Party“ w spra
wie Zjednoczenia Europy. 
Krok ten uczyniony został 
prżez Wydział Wykonawczy 
brytyjskiego stronnictwa 
rządzącego na osiem dni 
przed zebraniem się w Pary
żu konferencji sześciu 
państw (Francja, Belgia, 
Luksemburg, Holandia, 
Niemcy i Włochy) dla nara
dzenia się nad planem fran
cuskim. Ani premier Attlee, 
ani min. Bevin podobno nic 
o wydaniu tej broszury nie 
wiedzieli.

Bomba polega na tym, że 
bez ogródek, w małej bro
szurze, na 15 stronach wyło
żone zostały poglądy brytyj
skich socjalistów na zagad
nienie „nad-państwowej 
władzy“, form współdziała
nia między sobą rządów i 
międzynarodowej kontroli 
nad podstawowymi gałęzia
mi przemysłu.

ODPRYSKI
Odpryski bomby uderzyły 

w pierwszym rzędzie w so
cjalistów francuskich, w 
plan Schumana, we wszyst
kie formy organizacji, re
prezentujących współpracę 
St. Zjednoczonych z Europą 
oraz we wszystkie ośrodki 
polityczne na kontynencie, 
sterujące w kierunku Euro
pejskiej Federacji. Socjaliści 
francuscy tak to odczuli, że 
była mowa o wstrzymaniu 
ich delegacji na konferencję 
socjalistyczną, organizowa
ną przez „Labour Party“ w 
Londynie w dniu 16 czerwca. 
Krytykują oni szczególnie 
wybór chwilj ogłoszenia bro
szury.

Opinia amerykańska jest 
oburzona. Ręce zacierają 
izolacjoniści. Dyrektor planu 
Marshalla, p. Hoffman na 
posiedzeniu połączonych ko
misji senatu woła: „Jest to 
najbardziej, jak tylko można 
to sobie wyobrazić, szkodli

wy dokument“. Jeden z se
natorów, A. Smith, zapowia
da, że broszura wpłynie na 
ostateczne zatwierdzenie 
kredytów na trzeci rok dzia
łalności planu Marshalla. 
Opinia francuska, która za
rzuciła Schumanowi, że 
przyparł on w rokowaniach 
Anglików zanadto do muru, 
obecnie chwali go twierdząc, 
że wiedział co robi i miał 
rację, bo teraz przynajmniej 
wiadomo, czego się nadal 
trzymać trzeba. Dla federa- 
listów cios jest wielki. Pla
nowali oni w oderwaniu od 
rzeczywistości, bo W. Bryta
nia, na którą liczyli, odwra
ca się do nich plecami mó
wiąc — nie pora bawić się 
w ustawodawcze parlamenty 
Zachodniej Europy!

BROSZURA
Przeczytaliśmy uważnie i 

parokrotnie „złowrogą“ bro
szurę. Nic *w niej nie ma, co 
mogłoby stanowić ze strony 
brytyjskiego socjalizmu dla 
opinii światowej niespo
dziankę. Niespodzianką jest 
niezgodne z brytyjską takty
ką polityczną i zwyczajami 
w tym stopniu szczere, bez 
ogródek wypowiedzenie po
glądu.
Myślimy, iż w sytuacji, w ja

kiej się świat a w szczegól
ności Europa znajduje, nie 
należy się, jak to było dotąd, 
zabawiać W ciu-ciu-babkę. 
Dobrze się stało, że spadła 
zasłona, przykrywająca tak
tyczne rozgrywki W. Bryta
nii w stosunku do europej
skich federacyjnych zagad
nień. Niech Europa wie na
dal, że drogi jej i W. Bryta
nii są różne. To nie wyklu
cza współdziałania, ale usta
la na przyszłość odpowie
dzialności.

WSPÓLNOTA BRYTYJSKA
To wyznanie wiary Bry

tyjczyków wyłożone w bro
szurze podobać się Europie 
nie może. My ludzie z konty
nentu nie jesteśmy nawet 
ich-dalekimi krewnymi. Je
żeli jesteśmy bliscy, to tyl
ko... geograficznie! Nato
miast w stosunku do „krew
nych“ W Australii i N. Ze
landii wszystko Anglików z 
nimi łączy: „Jesteśmy —

mówią oni — bliscy im dzię
ki językowi, pochodzeniu, 
zwyczajom, instytucjom, po
litycznemu światopoglądowi 
i gospodarczym interesom“. 
Mało tego — kraje Wspólno
ty „uzupełniają się“ gospo
darczo, czego o W. Brytanii 
i Zachodniej Europie powie
dzieć nie można. „Stanowi
my razem — mówi broszura 
— największy obszar wielo
torowego handlu, posiadają
cy jeden pieniądz bez żad
nych przy tym wewnętrz
nych ograniczeń“. Jest to 
danie do zrozumienia świa
tu, że Wspólnota Brytyjska 
pretenduje do roli zalążka 
światowego systemu związku 
państw. W Stanach Zjedno
czonych będzie to ze zgrzy
tem skrzętnie zanotowane i 
zapamiętane. Europa dobrze 
zrobi tymczasem, jeśli sama 
się pierwej zorganizuje, wy
zyskując stopień zaintereso
wania się nią, we własnym 
zresztą interesie, Stanów 
Zjednoczonych.

CREDO „DEMOKRATYCZ
NEGO SOCJALIZMU“

Znajdujemy również w 
broszurze gospodarcze uza
sadnienie braku zaufania do 
kontynentu. Posłuchaj my: 
„Na pierwszy plan ekono
micznego myślenia wysunąć 
należy zasadę, że nad dzia
łaniem sił gospodarczych 
należy rozciągnąć kontrolę. 
Sprawiedliwość społeczna, 
pełne zatrudnienie i stałość 
równowagi w gospodarstwie 
winny się znajdować wśród 
celów głównych demokraty
cznego rządu... Bez państwo
wej interwencji wzajemne 
gospodarcze przystosowanie 
się sił odbywać się będzie 
kosztem ludności pracują
cej“. Podpisujemy się obu
rącz pod oświadczeniem, ro
zumiejąc dobrze, że nie w 
smak ono idzie światowi 
„businessu“ i gospodarcze
go liberalizmu w Nowym 
Jorku, Paryżu czy Frankfur
cie. Skrzywi się również na 
nie i City londyńska.

Egzekutywa „Labour Par
ty“ wypowiada się dalej 
przeciw zjednoczeniu państw 
opartemu na decyzjach 
„nad-narodowego“ ciała a 

pragnie sharmonizowa-

P R Z E W I E L E B N E M U  K S I Ę D Z U  P R A Ł A T O W I  

W Ł A D Y S Ł A W O W I  S T A N I S Z E W S K I E M U

Wikariuszowi -Delegatowi  dla Polaków w Angli i  i alii 

Opiekunowi i Przyjacielowi naszych wydawnictw

najserdeczniejsze życzenia wielu łas k  Bożych  w dniu św. Patrona

sk łada

K A T O L I C K I  O Ś R O D E K  W Y D A W N I C Z Y  „ V E R I T A S ”

no Kartę Atlantycką „świst
kiem papieru“, a świat po
dzielono na sfery wpływów.

I nie chce się zrozumieć 
tego, że jeśli ludzkość istot
nie zmaga się teraz z toczą
cą ją chorobą ciężką i nie
bezpieczną, to komunizm 
jest tylko jednym z przeja
wów tej choroby, a nie cho
robą samą.

A choroba ta, to egoizm, 
to chciwość i wyzysk, to pró
ba usunięcia Boga z życia 
codziennego, społecznego i 

politycznego, u jednych...
A bierność i brak poczucia

odpowiedzialności u drugich. 
U tych, którzy uważając się 
za pełnowartościowych kato
lików, odznaczali się kom
pletną obojętnością dla 
spraw społecznych, którzy 
nie umieli dostrzec różnicy 
między katolicyzmem- * prak
tykowanym a katolicyzmem 
czynnym.

I swój brak poczucia od
powiedzialności i swoją bier
ność osłaniali „niechęcią do 
polityki“ .

Chwila jest poważna. Mo
że nawet bardzo- poważna.

Dziś, bardziej niż kiedy

kolwiek, odczuwa się potrze
bę mobilizacji duchowej ka
tolików całego świata.

Tylko najpierw trzeba 
znaleźć wspólny język.

Trzeba uznać, że do pew
nych, najważniejszych spraw 
życia, do pewnych zagadnień 
podstawowych, musimy mieć 
wspólne podejście.

I każdy z nas winien mieć 
jasny, szeroki i zdecydowa
ny pogląd na świat.

Katolicki pogląd na świat. 
Katolika, nie tylko prakty
kującego, ale i czynnego.

Tomasz Dobrowolski

nia ich działalności drogą 
porozumienia między rząda
mi.

Trudno odmówić słuszno
ści twierdzeniu, że między
narodowe" planowanie, by 
być skutecznym, musi się 
oprzeć na planowaniu w 
skali narodowej. Szydło wy
chodzi wyraźnie z worka, 
gdy czytamy, iż socjaliści 
brytyjscy chcąc wykorzystać 
posiadaną większość i rzą
dzić, nie mogą się zgodzić, 
by sprawy o charakterze po
lityki narodowej mogły być 
uzależnione od decyzji ja 
kiejś europejskiej władzy, 
która ich zdaniem (co za 
brak optymizmu) będzie 
miała zawsze anty-socjali
styczną większość.

MOŻEMY PRZYKLASNĄĆ
Z zadowoleniem musimy 

przyjąć do wiadomości parę 
wskazań ogólniejszej natu
ry, jak naprzykład: „Wie
rzymy, że w obecnych okoli
cznościach Zgromadzenie 
Europejskie jest idealnie 
ukonstytuowane dla zajmo
wania się zagadnieniem 
głównym, jakim jest zjedno
czenie Europy, które na 
gruncie współpracy między 
rządami nie może być roz
wiązane“. Siłowo „idealnie“ 
należałoby wykreślić, bo do
piero teraz będą wszczęte sta
rania, by Zgromadzenie Eu
ropejskie uzupełnić człon
kami mogącymi przedsta
wiać punkt wadzenia naro
dów za żelazną Kurtyną. 
Oświadczenie brytyjskie go
dzi przede wszystkim w fe- 
deralistów, którym śpieszno 
do sfederowania Zachodniej 
Europy bez oglądania się 
na kraje ujarzmione przez 
Związek Sowiecki.

Z polskiego punktu widze
nia nic w tej broszurze nas 
razić nie może. Oczyści ona 
międzynarodową atmosferę, 
mgła brytyjska zniknie a 
Zgromadzenie Europejskie w 
Strasburgu, które ma się ze
brać w sierpniu, dobrze zro
bi, jeśli pójdzie za radą w 
broszurze sformułowaną: 
„Nie powinno być nieporo
zumień co do natychmiasto
wego celu zjednoczenia za
chodnio-europejskiego spo
łeczeństwa. Kreml rozczłon
kował Europę, narzucając 
swą władzę narodom Wscho
dniej Europy. Zadanie na
sze nie skończy się, dopóki 
one nie powrócą do świata 
wolności“.

Tak brzmi opinia brytyj
skich socjalistów. Konser
watyści zachowują w sto
sunku do niej dużą powścią
gliwość. Nie podobają się im 
niektóre sekciarskie wysko
ki, ale potrawa w swej cało
ści przyrządzona jest na 
smak brytyjski, uwzględnia
jąc zakorzenione gusty Wys
piarskie, toteż z wnioskami 
wypływającymi z tego socja
listycznego credo o charak
terze dla polityki brytyjskiej 
zasadniczym, opinia angiel
ska napewno się pogodzi.Kry- 
tykować będą wybór nieod
powiedniej chwili dla poda
nia gościom potrawy. Ober
wą nie tyle kucharze, co 
służba.

J.Z.

CHMURA RADIOAKTYWNA
W Ameryce zauważono 

dużą chmurę radioaktywną, 
która świadczyłaby, że w 
Rosji nastąpił nowy wybuch 
atomowy.



Str. 4 G A Z E T A N I E D Z I E L N A 25 czerwca ,950 r.

PAP I EŻ  B O N I F A C Y  VIII
N A  T L E  S W Y C H  C Z A S Ó W

(DOKOŃCZENIE Z N-RU 25)
Posiadając wykształcenie prawni

cze, które wyniósł z uniwersytetu 
w Paryżu, nowowybrany papież 
wystąpił odrazu przeciw władcom 
świeckim, głosząc ,,urbi et orbi“ 
zasadę wyższości władzy duchowej 
nad doczesną, u zwłaszcza Stolicy 
Piotrowej nad monarchami i ksią
żętami świeckimi, czym ich sobie

Wkrótce po objęciu władzy wy
stąpił przeciwko królowi angielskie
mu Edwardowi 1 oraz przeciwko 
królowi francuskiemu Filipowi 
Pięknemu, zakazując im obu bullą 
,,Clericis Laicis“ z r. 1296. — nakła
dania danin i podatków na ducho
wieństwo. Mimo tego zatargu pró
bował Bonifacy VI11 faworyzować 
króla francuskiego. Ogłosił też. ka
nonizację jego dziadka św. Ludwi
ka w r. 1297.

Zmniejszające się nasilenie w wal
ce z cesarstwem po śmierci syna 
Fryderyka II, Konradyna, który 
w r. 1268 został przez Francuzów 
wzięty do niewoli i ścięty, co spo
wodowało wygaśnięcie rodu Hohen- 
staufów a jednocześnie koniec ich 
rządów w Niemczech i na Sycylii, 
odciążyło nieco politykę papieską 
w tamtej części Europy. Mimo to 
jednak zarówno niepokoje i kłótnie 
wewnętrzne wśród książąt Rzeszy, 
jak i walka o tron na Węgrzech 
oraz zbrojne wystąpienie Wacława 
TI, króla czeskiego, usiłującego za
garnąć koronę węgierską i polską, 
napawały niepokojem Bonifacego 
VIII.

Wacław II był stronnikiem cesa
rza, przez co wybitnie nie sprzy
jał Stolicy Apostolskiej. Z tego więc 
względu zawładnięcie przez niego 
obydwoma, czy też chociażby tylko 
jedną z tych koron, nie było no‘my
śli polityki papieskiej. Te oto powo
dy skłoniły Bonifacego Vil 1 do po
parcia na Węgrzech, po wygaśnię

ciu dynastii Arpadów, kandydatury 
Karola Roberta Andegaweńskiego, 
w Polsce zaś księcia Władysława 
Łokietka, dążącego do zjednoczenia 
jej dzielnic pod swym berłem. Był 
on przedstawicielem piastowskiej 
linii mazowiecko - kujawskiej 
i wnukiem Konrada Mazowieckie
go. W r. 1288 objął po swym bra
cie przyrodnim, Leszku Czarnym 
kięstwo- sieradzkie. Bezpośrednio 
potem zdobył Kraków, odniósłszy 
pod Siewierzem zwycięstwo nad 
Henrykiem Probusem, księciem 
wrocławskim i stronnikiem nolityki 
cesarskiej.

Na skutek jednak buntu miesz
czan krakowskich, wśród których 
przeważali Niemcy, został Łokietek 
z Krakowa wkrótce przez Probusa 
wygnany. Po rychłej śmierci tego 
ostatniego tron krakowski dostał 
się w r. 1295 w ręce Przemysława 
II, księcia wielkopolskiego.

Bonifacy VIII, przychylając się 
do wielkodusznego zamiaru Prze
mysława skupienia rozczłonkowa
nej Polski w jednym ręku i upatru
jąc w tym wzmożenie znaczenia 
Piastów i Stolicy Apostolskiej, ze
zwolił na jego koronację.

Krótkie było panowanie Przemy
sława. Napuszczeni na niego przez 
margrabiów brandenburskich. — 
roszczących sobie pretensje do Po
morza — bandyci zamordowali go 
w Rogoźnie, w lutym 1296 r.

.leszcze za życia Przemysława na
wiązał był Łokietek, zarówno z kró
lem węgierskim Andrzejem III, 
który poślubił jego bratanicę Ten- 
nenę. jak i z rodami Boksów i Ama- 
lejów przyjazne stosunki — mógł 
więc liczyć na ich poparcie. Nieba
wem po śmierci Przemysława wy
stąpił z roszczeniami do korony pol
skiej król czeski Wacław II. Cho
ciaż początkowo Wielkopolanie opo
wiedzieli się po stronie Wacława, to

jednak spostrzegłszy, że społeczeń
stwo niemieckie stanęło po stronie 
Wacława, opuścili go.

Nie nmjąc nawet dostatecznych 
sił, aby utrzymać się przy swym 
własnym dziedzictwie, zmuszony 
był Łokietek ujść na Węgry, gdzie 
również rozgrywała się walka o 
tron między tymże Wacławem II 
a Karolem Robertem Andegaweń
skim. Z nim to związał się sojuszem 
nasz Władysław Łokietek, poczym 
podążył do Rzymu. Działo się to w 
roku Í30U, a więc w czasie odbywa
jącego się tam pierwszego Rokii Ju- 
oiłeuszowego.

Papież Bonifacy VIII przyjął pol
skiego księcia gościnnie i zawarł 
z nim sojusz. Z tą chwilą polityka 
Władysława Łokietka, a więc i hi
storia Polski wchodzi w orbitę ogól
noeuropejską polityki Stolicy Apo
stolskiej.

Król czeski Wacław 11 koronował 
się był w tym czasie na króla pol- 
'skijego, nie prosząc o zezwolenie 
Bonifacego VIII. Oburzony tym lek
ceważeniem papież z tym większą 
energią poparł wygnanego Piasta, 
a Wacława odsądził od korony pol
skiej,. Dzięki zabiegom Łokietka 
zebrała się przeciw Wacławowi ko
alicja, do której wszedł papież i ce
sarz Albrecht oraz osadzony przez 
nich na 'tropie wigierskimi Karol 
Robert Andegaweński. Z tą koalicją 
związał się też Łokietek. Skutkiem 
tego otrzymał on poparcie i wyru
szywszy z Węgier w r. 1302, wy
parł Wacława II z Polski.

Kiedy niezłomny Łokietek wkro
czył do kraju, na rozkaz papieża 
całe duchowieństwo przechyliło się 
na jego stronę, a za nim świeccy 
wielmoże, drobn.e rycerstwo i lud 
wiejski. Na dalsze losy polityki 
polskiej nie mógł już mieć wpływu 
papież Bonifacy VIII. Wkrótce po 
zakończeniu wielkiego Roku Jubile

uszowego, który istotnie był epoko- 
wym wydarzeniem w dziejach śred
niowiecznego Rzymu i papiestwa, 
król francuski Filip podjął ponow
nie walkę z namiestnikiem Chry
stusa. Rozpoczął ją od uwięzienia 
posła papieskiego, biskupa Pamiers 
Bernarda de Saisset. Na skutek te
go papież ogłosił kilka buli, z któ
rych najważniejszą była ..Ausculta 
filii“ ( z 5 grudnia 1301). Treść 
owej bulli została sfałszowana w 
kancelarii królewskiej, ooczem zo
stała odczytana na -zebraniu Sta
nów Generalnych, które z kolei u- 
chwaliły niezawisłość króla francu
skiego ód papieża.

Bonifacy VIII zaprotestował prze
ciwko sfałszowaniu treści bulli, jak 
i przeciw uchwale. Poduszczony 
przez potężny i wrogi papieżowi 
ród Colonnów, Filip Piękny Itak 
bardzo posuwał się w swej zaciek
łości, że ściągnął na siebie eksko
munikę papieską. Mimo to jednak 
nie dał za wygraną. Zwołał pono
wnie Stany Generalne, w czasie 
obrad których została odczytana je
go gwałtowna replika na ostjatni 
akt papieża. Polecił Wilhelmowi 
Nogaretowi, aby korzystając z chwi
lowego pobytu Bonifacego VIII w 
Anagni. doręczył mu ową replikę, 
zawierającą najpotworniejsze ka
lumnie. Nogaret w porozumieniu 
z Sciarra Colonną napadł bezbron
nego i już starego papieża Bonifa
cego V III. przy czym nosunął się 
do gwałtu, porywając go i usiłując 
uczynić z niego więźnia Filipa Pięk
nego, lecz tłum nie dopuścił do te
go, wyrywając go z rąk napastni
ków.

Schorzały i wyczerpany tvm zaj
ściem Bonifacy VIII ‘powrócił do 
Rzymu, lecz umarł tam już wkrót
ce, bo 11 października 1303.

W.A.C.

WŁOSI WITAJĄ POLSKICH PIELGRZYMÓW
Naród włoski ma żywo w 

pamięci zmagania 2 Korpu
su zarówno pod Monte Cas
sino, jak i na froncie adria
tyckim, apenińskim i boloń- 
skim.

Uczuciom wdzięczności dla 
żołnierzy polskich dawała 
ludność włoska wyraz w roz
mowach z uczestnikami 
ostatniej pielgrzymki pol
skiej w czasie zwiedzania 
przez nią cmentarzy w Mon
te Cassino, Loreto, Bolonii 
oraz innych pamiątek pol
skich.

O tych objawach sympatii 
Włochów w stosunku do Po
laków mówiła m.in. w swym 
referacie jedna z uczestni
czek pielgrzymki polskiej do 
Rzymu — członkini Komite
tu Kościelnego w Edynbur
gu, p. PitułkoWska, na wspól
nym zebraniu miejscowego 
Kółka Różańcowego i Soda- 
licji Mariańskiej w Domu 
Kombatanta dnia 6 czerwca 
b. r.

Wrażenia te notujemy tym 
chętniej, gdyż kilku momen
tów z tej pielgrzymki nie po
ruszano jeszcze dotychczas 
w sprawozdaniach w polskiej 
prasie — a godne są one u- 
wagi.

Na wszystkich polskich 
cmentarzach, gdzie spoczy
wają nasi polegli żołnierze 
— bohaterowie walk na 
froncie włoskim delegacja 
pielgrzymów złożyła wieńce 
z żywego kwiecia, przepasa- 
ne wstęgami o barwach na
rodowych.

Godne jest podkreślenia, 
że pieczołowitą opieką ota
czany jest cmentarz w Lore
to dzięki staraniom miejsco
wych sióstr zmartwychwsta
nek. Cały cmentarz — do
skonale utrzymany tonął do

słownie w powodzi kwiecia. 
Pielgrzymka bawiła na 
cmentarzu w godzinach wie
czorowych i była pod wraże
niem pięknych iluminacji 
świetlnych wzdłuż tarasów 
cmentarnych.

Ze specjalnym zaintereso
waniem zwiedzała piel
grzymka kaplice polskie w 
bazylikach w Loreto i Pad
wie, gdzie znajduje się kapli
ca św. Stanisława Biskupa i 
szereg innych pamiątek pol
skich.

Zatrzymano się również 
dłużej w Asyżu.

W San Remo zwiedziła 
pielgrzymka kaplicę polską, 
na murach której widnieje 
Orzeł Polski, Wybudowaną 
staraniem nieżyjącego już 
dzisiaj kapłana polskiego i 
pięknie odmalowaną wew
nątrz przez dwu innych księ
ży Polaków. Dłuższą chwilę 
zatrzymała się pielgrzymka 
na modlitwie przed ołtarzem 
Matki Boskiej Częstochow
skiej.

We wszystkich tych świą
tyniach odprawione były 
Msze św. przez księży pol
skich, biorących udział w 
pielgrzymce.

Gdy tylko ludność miej

scowa dowiedziała się, że u- 
czestnikami pielgrzymki są 
Polacy, dała wyraz swej sym
patii a nierzadkie były wy
padki serdecznego powitania 
pielgrzymki ze strony przed
stawicieli społeczeństwa i 
miejscowych władz.

W czasie pobytu w Loreto 
przemówił do pielgrzymów 
miejscowy biskup, który w 
słowach pełnych serdeczno
ści podkreślił wdzięczność, 
jaką żywią mieszkańcy Lo
reto dla dzielnych żołnierzy 
polskiego Korpusu, którzy z 
narażeniem własnego życia 
uratowali bazylikę od zagła
dy w czasie pamiętnego jej 
bombardowania przez samo
loty niemieckie.

W drodze powrotnej do W. 
Brytanii pielgrzymka zatrzy
mała się w miejscowości 
Paray-le-Monial we Francji, 
gdzie miało miejsce objawie
nie się Pana Jezusa św. Marii 
Małgorzacie w latach 1673 
— 1674 — 1675.

Wszyscy uczestnicy są peł
ni uznania dla ofiarnej pra
cy ks. mgr. H. Kornackiego, 
dziękj Wysiłkom którego or
ganizacja pielgrzymki sta
nęła pod każdym względem 
na wysokości zadania.

W. K.

ZABYTEK JĘZYKA POLSKIEGO
W  BIBLIOTECE WATYKAŃSKIEJ

Majowy numer „Duszpa
sterza Polskiego Zagranicą“ 
przyniósł artykuły dwu au
torów: ks. W. Meysztowicza 
i J. W. Wyhowskiej de An
dreis, omawiające odnale
ziony ostatnio zabytek języ
ka polskiego na inarginesach 
łacińskiego rękopisu, pocho
dzącego z przełomu XIV i 
XV stulecia. Rękopisem tym 
jest popularne (w w. XIV) 
dzieło żyjącego w w. XII Pio
tra Comestora pt. „Historia 
Scholastica“.

Rękopis, o którym mowa, 
pochodzi z okresu mniej 
więcej 1380—1430. Jest to 
olbrzymi tom. Dają o tym 
wyobrażenie jego rozmiary 
w cm: 58X41X15 (grubości). 
Rękopis jest bogato ilumino
wany, t.j. posiada bogate w 
rysunek i kolor inicjały 
(pierwsza litera ustępu) jak 
i liczne ilustracje w formie 
arabesków, kwiatów, elemen
tów heraldycznych — na 
marginesach. Rękopis był 
wykonany w ten sposób, że 
kopista, tj. przepisujący dzie
ło nie inalował iluminacji, 
a robił to malarz, miniatu- 
rzysta. Kopista dawał tylko 
malarzowi wskazówki, jaki 
winien być motyw obrazu w

KATOLICKI OŚRODEK WYDAWNICZY „V E R I T A S“
O G Ł A S Z A  P R Z E D P Ł A T Ę  na

Tomik wierszy Anatola Krakowieckiego

p . t.s „Na latającym dywanie”
Zbiorek ten, liczący stron 48, zawierał 
będzie pełne wdzięku wiersze niedawno 
zmarłego autora głośnej w całym świę
cie „Książki o Kołyłnie“, znanego pisa
rza, autora dramatycznego i dziennika
rza. Wszyscy posiadacze „Książki o

Kołymie“ zechcą zapewne mieć ten to
mik, który Autor przygotował do druku 
jako ostatnią pracę swego życia. Tomik 
zawierał będzie wiersze pisane na ob
czyźnie w latach 1944 — 1950.

Cena w przedpłacie 2/6.

inicjale. Część tych notatek 
po wymalowaniu inicjałów 
została wytarta. Pozostały 
tylko niektóre. Rzecz nas in
teresująca to to, że wska
zówki te są pisane w języku 
polskim. Obydwaj więc, tj. 
kopista i malarz znali język 
polski.

Niektóre z wyrazów tych 
notatek mają czeskie brzmie
nie, np. „lidu“ zamiast „lu
du“, co nie jest wypadkiem 
odosobnionym, jeśli chodzi o 
wczesne zabytki języka pol- 
skitgo do końca w. XV.

Omawiane zapiski polskie 
trzeba umieścić w czasie mię
dzy Kazaniami świętokrzy
skim  (XIII w.), łacińsko- 
niemiecko-polskim Psałte
rzem Floriańskim (przełom 
XIV i XV W.) a późniejszą 
już Biblią Królowej Zofii. 
Starszą od nich wszystkich 
jest pieśń Bogurodzica.

J. W.

O F I C Y N A  
POETÓW I MALARZY 

zawiadamia, że 
ukazał się jej pierwszy tom 

JAN OLECHOWSKI
CHWILA NOCNA

Poezje 1945 — 1950 
z rysunkami 

Zygmunta Turkiewicza
Cena egzemplarza arty
stycznego wydawnictwa 

7/6
Zamówienia przyjlnuje:

O F I C Y N A 
POETÓW I MALARZY 

38. Balham Hill, London, 
S. W. 17.

i .
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OD TYBURN PRZEZ P ICCAD ILLY  NA BERM U DY
obecnego Green Parku, któ
ry jeszcze przed 300 laty 
tworzył wraz z St. James' 
Parkiem gęsto zalesione 
mokradła. W tych to mokra
dłach rozpływał się Tyburn. 
Sięgały zaś one dalej, bo do
chodziły aż do dzisiejszego 
Vauxhall Bridge.

Koryto tej rzeki, biegnące 
przez Piccadilly i Green 
Park tworzyło dzisiejsze 
wgłębienie, znajdujące się 
pomiędzy Park Lane Hotelem 
i stacją kolei podziemnej 
Green Park. Taką jest po
krótce historia rzeki Tyburn.

Skoro już jednak jesteśmy 
w Londynie i to na Piccadil
ly, zatrzymajmy się tu na 
chwilę.

Na temat pochodzenia na
zwy tej jednej z najważniej
szych arterii Londynu wiele 
było wypowiedzi. Większość 
z nich oparta jest tylko na 
domysłach. Najbliższym 
prawdy Wydaje się być Ro
bert Nares, który w swej 
książce „A Glossary, or, Col
lection of words, Phrases, 
names, and allusions to cu
stoms, proverbs, etc.“ (1876), 
twierdzi, że nazwa ta pocho
dzi od francuskiego „Picca- 
dille“ oraz holenderskiego 
„Pickedillekens“. Obydwie 
nazwy oznaczają „przybra
nie“ sukni dokoła jej gór
nej lub dolnej części mate
riałem, koronką lub t.p. Czę
sto oznaczało to również koł
nierz. Blount np. twierdzi, że 
jest to „rodzaj sztywnego 
kołnierza, przyszytego w for
mie wstęgi“.

W pewnym miejscu Blaunt 
mówi o pochodzeniu nazwy 
„Piccadilly“ w sposób nastę
pujący: „Niedaleko dzielnicy 
St. James' znajdowała się 
słynna restauracja dla męż
czyzn („Ordinary"), której 
właścicielem był niejaki Hig
gins. Restauracja miała na
zwę „Piccadilly“. Higgins 
dorobił się znacznego m ająt
ku szyciem „piccadilles“, 
które w ubiegłym wieku bar
dzo były w modzie".

Trudno jest przypuścić, że 
to Higgins Wybudował całą 
znaną wówczas Piccadilly. 
Jest natomiast prawdą, że 
wybudował on w pobliżu 
restauracji kilka domów. 
Cała jednak późniejsza uli

ca przyjęła nazwę restau
racją bogatego i umiejącego 
ocenić koniukturę krawca.

Natomiast nie ma wątpli
wości co do tego, czym były 
owe „piccadilles“, znane 
również pod nazwą: „picca- 
dels“, „piccadille“, „picka- 
del“, „pickardill", a nawet 
„piccadilloes". Określa je 
dokładnie Drayton w swej 
książce „Mooncalf" (str.489)

„In every thing she must 
be monsterous, her Piccadil 
above her crown upbears".

Ben Jonson mówi o tym 
podobnie w jDevil an ass“:

„Or of that truth of Pic
kardill in clothes To boast a 
sovereignty o'er ladies".

Samą natomiast Piccadilly, 
taką, jaką była ona już w 
17 wieku, najlepiej charak
teryzuje następujący czte- 
rowiersz, który znajdujemy 
w książce „Wit and drol- 
leny", wydanej w r. 1682:

„Farewel my dearest Pic
cadilly, Notorious for great 
dinners; Oh, what a tennis- 
court was there! Alass! too 
good for sinners".

Powtarzam datę: 1682.
Zostawmy już jednak Pic

cadilly i przejdźmy się dalej. 
Wyobraźmy sobie, że żyjemy 
w czasach, w których nie 
istniało jeszcze kino, a na 
Leicester Square pasły się 
owce i krowy. Nie istniało 
również obrzydliwe i stęchłe 
Soho („mila kwadratowa 
przestępstw i grzechu...“), a 
teatry nie dotarły jeszcze w 
okolice Drury Lane i Covent 
Garden.

Te ostatnie były bowiem 
na Bank-side, w Borough of 
Southwark. Cztery najważ
niejsze to: Globe, Swan, Ro
se i Hope. W Globe wysta
wiano po raz pierwszy wszy
stkie ważniejsze sztuki Szek
spira.

Ponadto Bank-side słynął 
jeszcze z obfitości kobiet 
lekkiego prowadzenia się. 
Bez ogródek mówi o tym L. 
Glass w „Randolph's Muses":

„Come, I will send for a 
whole coach or two Of Bank- 
side ladies, and we shall be 
jovial".

Wspomniany już Robert 
Nares opatruje to bardzo

zgryźliwym i przejrzystym 
komentarzem:

„Trudno jest zaprzeczyć, że 
te rzeczy zawsze idą w pa
rze. Covent Garden i Drury 
Lane odziedziczyły pod każ
dym względem sławę Bank- 
side".

Niestety, w owych czasach 
było to prawdą. Neli Gwynn 
była bezsprzecznie wielką 
aktorką, ale też była nie
mniej „wielką" kurtyzaną. I 
co najważniejsze, nie była 
ona wyjątkiem. Do czasu 
Karola II kobiety nie wystę
powały w ogóle na scenach 
londyńskich. Zawód aktor
ski, jeśli chodzi o kobiety, 
uważano wówczas za zaprze
czenie cnoty j przyzwoitości.

Jeden z kronikarzy angiel
skich 17 wieku zanotował ze 
zgorszeniem w roku 1629:... 
„W teatrze na Black Friars 
pojawiły się na scenie pier
wsze kobiety. Są to Francu
zki..."

Powstał z tego powodu 
niesłychany skandal. Typo
wy wyraz oburzenia znajdu
jemy w książce Jakuba Du- 
port'a, „Musae subsecivae", 
w wierszu „In roscias no
stras, seu histriones foemi- 
nes". Oto co pisze (po łaci
nie) o tych pierwszych ak
torkach nie bez powodu — 
zgorszony tłumacz psalmów 
i innych pieśni nabożnych:

„Nec feminum nomen 
hypocrite, nec historio, sic 
granunaticae fides, et pri- 
sciano, nempe solos, esse 
viros decet histriones "

Skoro już wspomnieliśmy
0 Covent Garden i Drury 
Lane, to rzeczywiście, tru 
dno jest zaprzeczyć, że te 
okolice zawsze miały złe 
imię. Był okres, kiedy były 
one znane pod nazwą „Ber
mudy" („Bermudes") lub 
„Cieśniny" („Straights"). W 
ciasnych i brudnych ulicz 
kach dokoła Covent Garden
1 Drury Lane gnieździło się 
wielu ludzi ściganych pra
wem. Jeszcze częściej mie
szkała tam biedota, której 
nie stać było na płacenie 
wysokiego czynszu gdziein
dziej.

We wspomnianej już 
książce Ben Jonson'a „Devil 
an ass" znajduje się na str.

361 następująca zwrotka, 
potwierdzająca złą sławę 
londyńskich „Bermudów".

„Turn pyrates here at 
land, Have their Bermudas 
and their streights in the 
Strand1“.

Należy przypuszczać, że te 
dwie niezwykłe nazwy, do
tyczące zaułków Covent Gar
den, Drury Lane i Strandu 
pochodzą stąd, iż w owych 
czasach nierzadkie były wy
padki chronienia się na Ber
mudach dłużników i osób, 
które zadarły z prawem. 
Dbały zaś o rozwój świeżo 
nabytych kolonii rząd, nie 
nie przeszkadzał w tym „do
browolnym" osiedlaniu się 
białych kolonizatorów o cie
mnej przeszłości. Wspania
łomyślność ta nie rozciągała 
się jednak na „Bermudy" w 
okolice Covent Garden.

Ciekawe jednak, że w 
owym czasie (17 wiek) nie
najlepszą sławą cieszył się 
sam Strand. Na tej to waż
nej arterii, łączącej Pałac 
św. Jakuba z City, poprzez 
słynną Fleet Street, powsta
wały w owym czasie siedziby 
wielkich magnatów i znako
mitości angielskich. Do naj
ważniejszych rezydencji na
leży zaliczyć Somerset House, 
mieszczący dziś największy 
w świeoie urząd stanu cywil
nego, Leicester House, póź
niejszy („fortuna kołem się 
toczy...“) Sussex House, Ce
cil House, Savoy House, Bed
ford House, York House, Dur
ham House. Były też na 
Strandzie palace książąt, 
biskupów i starej arysto
kracji angielskiej. Do tych 
ostatnich należy Arundel 
House, siedziba książąt Nor
folk, najstarszej rodziny ary
stokratycznej Anglii.

Wiele z tych siedzib zni
szczyły pożary, inne rozwa
lono przy powstawaniu no
wego Strandu. Inne jeszcze, 
w tym wspaniałe w swej 
architekturze Inns of Courts 
zniszczyły bomby niemie
ckie.

Niestety tu, na ruinach 
nieistniejących już pałaców 
londyńskich Bermudów, mu
simy zakończyć wycieczkę, 
rozpoczętą u źródeł nieist
niejącej już rzeki.

Peter W.

Właściwie nie miałem za
miaru pisać o Londynie. Jest 
to bowiem temat niewdzię
czny o tyle, że nie sposób 
wyczerpać go nawet w kilku
nastu tysiącach słów. Na 
łamach czasopisma można 
pokusić się co najwyżej na 
opis pewnych fragmentów 
historycznych, społecznych 
lub obyczajowych, z doda
niem opisu jakiejś uhcy, 
gmachu, pałacu, zabytku.

O zmianie intencji zade
cydowały trzy listy od zna
jomych, którzy po przeczy
taniu artykułu „Głowa Oli
vera Cromwell'a“ („Gazeta 
Niedzielna" z dnia 4 b.m.) 
zwrócili się do mnie z zapy
taniem, gdzie jest TYBURN.

Niemałe było ich zdumie
nie, kiedy im odpowiedzia
łem, że go już nie ma. Był, 
ale już nie istnieje. Należał 
bowiem Tyburn do tych kil
kunastu rzek, strumieni i 
potoków, które przed kilku
set laty zaopatrywały Lon
dyn w wodę oraz umożliwia
ły statkom dostęp do same-r 
go środka miasta, a następ
nie ręką ludzką zostały „zgła
dzone".

Do największych z nich 
należały: Tyburn, Turnmill 
i Westbourne. Ten ostatni 
był również znany pod naz
wą Kilburn Brook albo Bays- 
water Brook. Wszystkie trzy 
wypływały ze wzgórz Hamp- 
stead. źródła Tyburnu znaj
dowały się w Central Hamp- 
stead, niedaleko dzisiejszej 
Swiss Cottage. Przepływał 
on następnie przez Primro- 
se Hill, w okolicach dzisiej
szej dzielnicy Belsize. Nie
daleko Royal Tree Hospital 
wpadał do niego mały potok 
o zapomnianej już nazwie. I 
tak płynęły połączone rzecz
ki przez Regents Park, dzi
siejszą Marylebone Road, 
przez miejsce gdzie obecnie 
znajduje się galeria figur 
woskowych Madame Tus- 
saud do( dzisiejszej Oxford 
Street, która w 17 i 18 wieku 
nazywała się jeszcze — Ty
burn Road.

Tu skręcał Tyburn tam, 
gdzie dziś znajduje się ele
gancka Bond Street i w ten 
sposób docierał do Piccadil- 
ly, opodal dzisiejszej Half- 
moon Street. Tu wpadał do

N O W E  K S I Ą Ż K I

» Ś W I A T Ł O
Izabella Kuźmińska: ŚWIATŁO 

JUTRA. Powieść. Londyn, 1950. Bi
blioteka Powieści. Druk Veritas 
Foundation Press. Stron 222. Cena 
12/ 0.

Tematyka żydowska stała się nie
zmiernie popularna w literaturze 
powojennej. Wstrząsająca tragedia 
narodu żydowskiego, równa kata
strofie na miarę kosmiczną poru
szyła do głębi serca i umysły pisa
rzy.

Polska, która była główną sceną 
tej makabrycznej zagłady narodu, 
dostarczyła też najbogaciej piśmien 
nictwa na tematy żydowskie. Od 
patetycznego marmurowego ., Szek
spira" Adolfa Rudnickiego, przez 
bardzo nrosto opowiedziany, auten
tyczny pamiętnik ściganej' kobiety, 
jakim jest „Walka o życie" Krysty
ny Nowakowskiej, orzez niemal ii- 
ryczną powieść Broszkiewicza p.t. 
„Oczekiwanie" — jakby irzez pod
niesione ku niebu słupv wysokie
go napięcia ciągnie się drut, nała
dowany boleścią i wyrzutem.

Książki te, bez względu na ska
lę wartości artystycznej, wywołują 
wstrząs i współczucie.

Powieść Izabeli Kuźmińskiej 
„Światło Jutra" kontynuuje w ory
ginalny sposób tę literacką serię.

J U T R A «
Jeśli czytelnik przebrnie nrzez pier
wsze strony tej książki — trudne 
i niepociągające, zarówno przez re
trospektywną formę pamiętnika, 
jak i przez wywody psychologiczne 
— wkracza w nurt narracji, przepo
jonej poezją, nasyconej \pięknem 
świata i sercem ludzkim. Dzieje 
ubogiej rodziny żydowskiej, które 
są treścią powieści, są jednak nie- 
tylko wzruszające, ąle i porywają
ce atmosferą moralną.

Książka ma charakter pamiętni
ka, który Samuel pisze jako stary 
już człowiek. Forma ta dała książce 
spokój narracji (opowiadania) oraz 
syntezę spojrzenia, dzięki której lo
sy jednostek stają się losem ludz
kości i przeznaczeniem jej smut
ków, cierpień, radości i wzlotów. 
Poetyckość wątków w dużej mie
rze polega również na owym spoj
rzeniu wstecz, na tym poruszeniu 
serca, z jakim zawsze wraca się do 
lat młodości.

Nieprzeciętna wartość książki 
Kuźmińskiej polega nie na fabule, 
aczkolwiek fabuła ta jest również 
niezwykła: chłopiec żydowski wyry
wa się z chasydzkiego środowiska, 
poślubia chrześcijankę, przyjmu- 
ląc jej wiarę a potem walczy o ka
żdą godzinę życia własnego’ i swej 
umiłowanej rodziny nrzez długie jak

wieczność pięć lat okupacji. War
tość powieści polega na umiejętno
ści uczynienia z losów jednostki 
dziejów społeczeństwa, a ieszcze 
bardziej wartość książki zasadza 
się na urzekającym i czystym kli
macie moralnym.

„Kończę moją historię ludzi do
brej woli" — brzmi jedno z końco
wych zdań pamiętnika. Ci ludzie, 
których napewno żvwvch spotkała 
autorka, pełni są nie tvlko dobrej 
woli, ale pełni Boga. Wspólna ce
cha, która łączy wszystkich niemal 
bohaterów książki tó bojaźń Boża. 
Bogobojność jest tonem orzewod- 
nim dzieła Kuźmińskiej.

Autorka nie jest mistrzynią w ry
sowaniu charakterów ni typów. Jej 
ludzie są bardzo do siebie nodobni. 
Może tylko drugo i .trzeciorzędne 
postacie, obrysowane kilku tylko 
dotknięciami pióra, zyskują na" ry
sunku i wyrazistości. Nie tylko ja
ko charaktery, ale nawet i indywi
dualności językowe pozostają w pa
mięci po przeczytaniu książki oo- 
stacie maglarki oraz zegarmistrza 
i jego żony.
Natomiast postacie czołowe, to ra
czę1' symbole. W Natanie łatwo od
naleźć typ ojca, borykającego się 
z ciężkim życiem dla rodziny i za
łamującego się raz po raz. Rut. to 
matka, niestrudzona, ofiarna, cier
pliwa i kochająca bez miary. Rut 
iest bodaj najpiękniejszą postacią 
książki. Zato Róża jest do tego sto
pnia przeanielona, że aż nierzeczy
wista.

„Światło jutra" nie jest książką 
do czytania łatwą, ale lektura jej 
opłaca się stokrotnie. Jeśliby trze
ba ustalić, co jest najgłębszą isto
tą tej książki ani szczególnie od
krywczej ani nie rewelacyjnie li
terackiej. to niewątpliwie jej słoń
cem jest Bóg. dawcą życia! spraw
ca życia i jedyny cel życia.

Rzecz jasna, że w powieści Kuź
mińskiej nie znajdzie się smaku bu- 
fonad odcinkowych. Staroświecka 
forma pamiętnika, mnóstwo roz
wlekłych dygresji psychologicz
nych i światopoglądowych, zbyt 
spokojny i zrównowążońy tok opo
wiadania czynią powieść nieco nu
żącą. Równocześnie jest to jednak 
książka pisana wzorową polszczy
zną i dobrym piórem, mocna w ma
lowaniu atmosfery i nastroju, zgra
bna w rvsuku drugoplanowych po
staci. a nade wszystko jest to ksią
żka prześwietlona moralnością.

Irena Bielatowicz

KATOLICKIE PISMO

DOBRA KSIĄŻKĄ

TO TWOI PRZYJACIELE
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SZKO C K I  CZERW ONY  K R Z Y Ż
Z POMOCĄ POLSCE

APEL DO POLAKÓW W GUILDFORD IOKOUCY
Społeczność polska na te

renie Surrey stoi w obliczu 
likwidacji obozu Witley, 
która nastąpi z końcem 
czerwca br. Fakt ten jest 
przyczyną kryzysu parafii 
polskiej, która opierała swe 
istnienie na tym obozie. Pol
ski Duszpasterz miał tam 
zapewnione mieszkanie j u- 
trzymanie, a dobrowolne 
składki mieszkańców tego 
Obozu stanowiły połowę 
wpływów kasy Komitetu 
Kościelnego, który utrzy
muje duszpasterza i ponosi 
wszelkie kpszty, związane z 
jego pracą kapłańską. .

Istnieje poważna groźba, 
że wobec braku skromnych 
podstaw materialnych dla 
działalności duszpasterskiej, 
nie będziemy mogli nadal 
utrzymać księdza, a para
fia utworzona tak wielkim 
wysiłkiem i utrzymywana 
dotychczas z powodzeniem, 
będzie musiała ulec likwida
cji.

Oznaczałoby to, że duża, 
choć rozproszona społecz
ność polska na tym terenie 
będzie pozbawiona słowa 
Bożego w ojczystym języku

oraz nabożeństw i posług 
religijnych w formie dostęp
nej, a tak drogiej dla każ- 
d( go Polaka - katolika.

Czy rzeczywiście musi do 
tego dojść?... Odpowiedź 
brzmi: — NIE. Trzeba tyl
ko, aby każdy z Polaków - 
katolików, zamieszkałych na 
tym terenie, zechciał do
pomóc w utrzymaniu na
szej parafii. Jest nas tu 
tylu, że wspólnym nawet 
niedużym wysiłkiem może
my z łatwością podołać za
daniu. Wystarczy, jeżeli ka
żdy z nas dobrowolnie o- 
peaatkuje się na ten cel, 
na stałe, w wysokości około 
1 szylinga tygodniowo.

Komitet Kościelny zwra
ca się do wszystkich Pola
ków w Guildford i okolicy, 
aby zechcieli rozważyć w 
jakim zakresie mogliby 
wziąść udział we wspólnym 
wysiłku dalszego utrzyma
nia duszpasterza polskiego i 
polskiej parafii. Komitet 
stoi w obliczu dużych trud
ności na najbliższą przysz
łość i każdy grosz będzie dla 
niego poważną pomocą.

Sądzić należy, że w mo

mencie, kiedy w Polsce Ko
ściół jest przedmiotem za
ciekłych ataków wroga i 
prowadzi śmiertelną walkę 
nie tylko o zasady i prawa 
Boże, ale i o kulturę polską 
i ducha polskiego, my, wol
ni Polacy - katolicy, na wol
nej ziemi brytyjskiej, nie 
pożałujemy nawet ciężko 
zapracowanego grosza, by u- 
trzymać wśród nas to, co 
jest tak drogie naszemu ser
cu i tak nam potrzebne na 
naszym wygnaniu.

Zgłoszenia dobrowolnych 
składek na rzecz Parafii 
uprasza się kierować na rę
ce skarbnika Komitetu Ko
ścielnego, na adres: B. Pia
secki, Laurentide Camp, 
Witley n-r Godalming, Sur
rey.

Odpowiedzi na zapytania 
w sprawach dotyczących 
Parafii i działalności dusz
pasterza udziela sekretarz 
Komitetu Kościelnego: K. 
Szymański, adres, jak wy
żej.

Komitet Kościelny 
Obozu Witley

Oddział szkocki brytyj
skiego Czerwonego Krzyża 
rozwinął w latach 1948-49 
bardzo żywą akcję na tere
nie Polski. Przedstawicielka 
tej instytucji Mrs. Bayne, 
która wygłosiła niedawno na 
wieczorze Tow. Polsko-Szko- 
ckiego w Edynburgu odczyt 
o działalności instytucji, po
dała, że z funduszów Szko
ckiego Czerwonego Krzyża 
została zakupiona i wysłana 
do Polski ruchoma kolumna 
sanitarna, złożona z 13 am
bulansów chirurgicznych i 4 
ambulansów dentystycznych.

Ambulanse te przekazane 
przez Szkocki Czerwony 
Krzyż w formie daru Pol
skiemu Czerwonemu Krzy
żowi obsługiwane są w ca
łości przez personel polski, 
docierają do odległych wio
sek i niosą nie tylko pomoc 
lekarską, ale są róWnocześ-

KRONIKA SZKOCKA
ZGON PRZYJACIÓŁKI 

POLSKI
Niedawno zmarła w miej

scowości Pittenweem, w 
hrabstwie Fife w Szkocji ho
norowa sekretarka tamt. 
Oddziału Tow. Szkocko-Pol- 
skiego Georgina Hugh. Była 
ona wielką przyjaciółką Po
laków. W czasie wojny nio
sła wielokrotnie pomoc indy
widualną żołnierzom pol
skim i cieszyła się ich dużym 
zaufaniem.

Na ostatnim posiedzeniu 
delegatów Tow. Szkocko-Pol- 
skiego prezes Twa, p. Camp
bell oraz mec. T. Baykowski 
podkreślili w swych przemó
wieniach zasługi zmarłej dla 
Towarzystwa i dla sprawy 
polskiej.

LOSY FUNDUSZU IM. GE
NERAŁA W. SIKORSKIEGO

Sprawa użycia Funduszu 
im. Gen. W. Sikorskiego, na 
który składa się suma 
£. 20.000, zebranych przez 
poszczególne Oddziały Two 
Szkocko-Polskiego była te
matem obrad ostatniego 
walnego zebrania delegatów 
tego Towarzystwa.

Po dyskusji powołano do 
życia specjalną komisję z ra
mienia Twa Szkocko - Pol
skiego w składzie: prezes J. 
Campbell, pułk. Scott, prof. 
uniwersytetu w Dundee — 
Peackock, mec. T. Baykow
ski i inż. S. Polański.

OSOBISTE
P. Mieczysław J. Cudak, 

(11, Castle Crescent, Rea
ding, Berks) oświadcza, że 
rozsiewane na temat jego o- 
soby plotki, jakoby współ
pracował z placówkami ko
munistycznymi rządu war
szawskiego są sprzeczne z 
prawdą i że w razie powta
rzania ich zmuszony będzie 
wystąpić na drogę sądowa.

Według oświadczenia czyn
ników niepodległościowych 
w Reading p. M. J. Cudak 
jest lojalnym Polakiem, pra
cującym w organizacjach 
społecznych.

nie źródłem rozdziału tranu <- 
i witamin przede wszystkim 
dla dzieci oraz żywności 
i mydła.

Mimo że ostatni przedsta
wiciel Szkockiego Czerwone
go Krzyża opuścił już Pol
skę, instytucja ta nadal za
opatruje ahibulans w lekar
stwa i opatrunki.

Ambulanse działają na 
terenie Gdańska, Białego
stoku, Kielc, Rzeszowa, Dol
nego śląska, Lublina, Olszty
na, Szczecina, Poznania, 
Krakowa, Bydgoszczy i Ka
towic.

Okręg białostocki PCK 
przesłał Szkockiemu Czer
wonemu Krzyżowi w darze 
album z fotografiami, obra
zującymi prace ambulan
sów, jako wyraz wdzięczno
ści dla Szkockiego Czerw. 
Krzyża.

UDZIAŁ POLAKOW
W  KIERMASZU W  LEICESTER

WŚRÓD NASZYCH 
„MILUSIŃSKICH“

Inicjatywie Związku Polek 
W Edynburgu urządzenia 
podwieczorku dla dzieci na
szych trzeba mocno przykla- 
snąć.

Impreza ta zorganizowa
na dnia 10 bm. należała do 
ze wszystkich miar udanych.

Roj no i gwarno było dnia 
tego w salonach Domu Kom
batanta. Nasi milusińscy (a 
część ich przybyła w stro
jach ludowych) spędzili w 
towarzystwie swych opieku
nów przemiłe chwile na 
wspólnych grach i zaba
wach, przyglądali się z za
ciekawieniem przeźroczom, a 
na zakończenie produkowali 
się sami śpiewem i wierszy
kami, otrzymując w nagro
dę różnokolorowe baloniki.

Honory Domu czyniły Pa
nie z Zarządu Związku Po
lek. Niezmordowaną inicja
torką pomysłowych gier i 
zabaw była pani Chrościcka.

Sądząc z przemiłego na
stroju, jaki panował dnia 
tego w Domu Kombatanta, 
następne podwieczorki mają 
zapewnione powodzenie i 
ściągną niewątpliwie jeszcze 
większe rzesze młodzieży.

W. K.

Z A K O Ń C Z E N I E  
ROKU SZKOLNEGO 

W EDYNBURGU
Dnia 25 czerwca br. odbę

dzie się o godz. 15 w Cathe- 
dral Hall przy Albany Street 
w Edynburgu uroczyste za
kończenie roku szkolnego na 
Kursach Dokształcających w 
przedmiotach ojczystych dla 
naszej młodzieży z Edynbur
ga i Macmerry.

Na uroczystość tę, która 
poprzedzona będzie Mszą 
św. o godz. 10.30 W Koście
le Polskim na intencję mło
dzieży, zapowiedzieli swój 
przyjazd z Londynu przed
stawiciele rządu oraz prezes 
Zrzeszenia Nauczycielstwa 
Polskiego Zagranicą.

Polonia z Edynburga i o-

Komisja ta — jako organ 
doradczy dla powierników 
trustu Funduszu — ma na 
celu opracowanie projektu, 
dotyczącego użycia zebrane-- 
go Funduszu.

POGRZEB Ś. P. GENERAŁA 
M. OSIKOWSKIEGO

W środę dnia 6 bm. odbył 
się w Kirkcaldy pogrzeb 
zmarłego tam niedawno ś.p. 
gen. brygady Mikołaja Osi- 
kowskiego, kawalera Orderu 
Virtuti Militari.

Nabożeństwo i ekzekwie 
żałobne odprawił rektor Pol
skiej Misji Katolickiej na 
Szkocję, ks. dr L. Bombas w 
asyście miejscowego probo
szcza szkockiego ks. Byrne, 
wygłaszając przemówienie 
poświęcone pamięci zmarłe
go.

Po południu tegoż dnia od
był się pogrzeb. Trumnę ze 
zwłokami odprowadził na 
miejscowy cmentarz ks. M.
Fellich.

W uroczystościach pogrze
bowych wzięła liczny udział 
miejscowa Polonia.

NOWE PLACÓWKI OŚWIA
TOWE DLA MŁODZIEŻY

POLSKIEJ W SZKOCJI
Jak się dowiadujemy, dzię

ki staraniom Zrzeszenia Na
uczycielstwa Polskiego Za
granicą i przy energicznej 
współpracy Delegatury tegoż 
Zrzeszenia na Szkocję, będą 
uruchomione niedługo na 
terenie południowej Szkocji 
nowe dwie ważne placówki 
oświatowe polskie — kursy 
dokształcające dla młodzie
ży w przedmiotach ojczy
stych w miejscowościach 
Galashiels i Selkirk, podob
ne, jakie istnieją już w 
Edynburgu i Macmerry.

Na miejscu organizacją 
kursów zajmie się p. Bartosz 
Gordon.

Te nowo powstające pla
cówki oświatowe, mające za 
zadanie ochronę młodzieży 
polskiej przed wynarodowie
niem, należy powitać z praw-- 
dziwą radością i życzyć im kolicy jest serdecznie pro- 
jak najlepszego rozwoju. szona o liczny udział we

W dniach 18 i 20 maja br. 
odbył się w Leicester trady
cyjny kiermasz, organizowa
ny przez klasztor oo. domi
nikanów przy współudziale 
angielskich i polskich kato
lików. Odbywa się on rok 
rocznie w okresie Wniebo
wstąpienia a dochód jest 
przeznaczony na fundusz 
budowy szkoły katolickiej o- 
raz utrzymanie kościoła św. 
Krzyża, przyległego do kla
sztoru.

Otwarcia kiermaszu doko
nał osobiście burmistrz mia 
sta, w dniu 18 maja br.

Wśród licznych straganów 
na kiermasz ogólną uwa
gę zwracało stoisko polskie 
— dzięki staranności wyglą
du zewnętrznego oraz m i
łemu wykonaniu niektórych 
robót ręcznych, ofiarowa
nych na sprzedaż.

Stoisko zostało urządzone 
staraniem miejscowego Koła 
Pań, które zajęły się rów
nież wysprzedażą darów, zło
żonych na ten cel przez lei- 
cesterskich Polaków.

Radny m. Leicester, Mr. A. 
Kimberlein, jeden z orga

nizatorów kiermaszu, wy
raził swoje zadowolenie i 
pomocy udzielonej przez Po
laków, zaznaczając, że jak 
na pierwszy raz jest ona sto
sunkowo znaczna.

Warto nadmienić, że an
gielskim proboszczem para
fii św. Krzyża jest Polak z 
pochodzenia ks. dr Klimeck, 
przeor klasztoru oo. domini
kanów. Znany jest on tu 
taj z przyjaznego ustosun
kowania się do PołaKćw 
Parafia jego (największa w 
Leicester) liczy około 1000 
katolików angielskich i 400 
polskich na ogólną liczbę 
9000 katolików i 10 kościo
łów katolickich W całym 
mieście.

ZABAWA DZIECIĘCA 
W HOSTELU MARSWORTH

Koło SPK Nr. 364 Mars- 
worth urządziło w dniu 29 
maja br. zabawę dla dzieci.

Ks. L. żmikowski, prezes 
Koła, który był inicjatorem 
tej zabawy, wodził rej wśród 
naszej dziatwy, biorąc czyn
ny udział w tańcach dzieci. 
Na zabawie byli obecni licz
ni goście polscy i angielscy. 
Szczytowym punktem zaba
wy było rozdanie zabawek, 
— daru dzieci amerykań
skich. Rozpromienione i peł
ne szczęścia twarzyczki na
szych milusińskich oraz za
dowolenie starszych było na
grodą dla inicjatorów zaba
wy, świadcząc o tym, że im
preza była nadzyczaj udaną. 
Lody, które zakupione zosta
ły kosztem Koła, rozdawane 
były bezpłatnie w czasie 
przerw. Eug. Z-

wspomnianych
ciach.

uroczystoś-

JAN ARCHITA

0 CHRZEŚCIJAŃSKĄ 
KULTURĘ ŻYCIA
Rozważania różańcowe

Wydanie Milicji Niepokalanej 
Cena z przesyłką 2/6

POLSKI PENSJONAT
11, Dean Street BRIGHTON, 
tuż nad morzem, poleca po
koje z częściowym lub peł
nym utrzymaniem od £ 4.4.0 
do £ 5.0.0 — tygodniowo.

Właściciel S. Wieczorkie
wicz. Tel. 27107.

U Z U P E Ł N I E N I E
W wiadomości podanej w 

n-rze 21 „Gazety Niedziel
nej“ o nowych władzach Pol
skiego Komitetu Kościelnego 
w Edynburgu pominięte zo
stało nazwisko członka te
go Komitetu, p. kpt. S. Kła
ka, co niniejszym uzupeł
niamy.

BEZPOŚREDNIO 00 POLSKI
1) S K Ó R A  Z P O -  

ŁUDNIOWEJ AFRYKI
1 cały bok skóry na obu

wie lub galanterię:
CZARNY (Box Hides), 

11-12 stóp, I gat. £2.15.0 
BRĄZOWY (Willow H.)

11-12 stóp I gat. £ 2.17.3 
GEMZA (Goat Skin), 

71/2-81/2 stóp £ 2.4.0 
Skóra podeszwowa:

3 pary całych podeszew 
męskich: £ 1.8.0

3 pary całych podeszew 
damskich: £ 1.5.0

S z c z e g ó ł o w e  
c e n n i k  i 
n a  ż ą d a n i e

2) H E R B A T A  
Z CEJLONU

4 f. herbaty g. I. £ 1.18.0 
4 f. herbaty g. II £ 1.15.0

P. & B. Supply Centre Ltd.
56, Draycott Place, 

London, S.W.3. KEN 2498



25 czerwca 1950 r. G A Z E T A N I E D Z I E L N A Str 7

W I A D O M O Ś C I  &  L e  N D Y N  U* te. NOWE FILMY

W sobotę, dnia 1 lipca 1950 r. o godz. 7-ej popoł. w sali 
przy Katedrze Westminsterskiej (Westminster Cathe
dral Hall, Ambrosden Avenue, S.W.l. — dojazd do st. kol. 

Victoria) odbędzie się

O S T A T N I A  
PIELGRZYMKA 

D O  R Z Y M U

„NOCNE ŻYCIE LONDYNU“ 
(„NIGHT AND THE CITY“)

POLACY - zapomniani lu
dzie Londynu“— taki tytuł 

wielkimi czcionkami otwiera 
ostatni numer popularnego 
tygodnika londyńskiego„The 
Indicator“. Pismo to poświę
cone jest raczej lekkiej stra
wie duchowej i unika zbyt 
górnolotnych problemów.To- 
też i spraiyę polską potra
ktowało od strony sensacyj- 
no-sentymentalnej.

UROCZYSTA AKADEMIA
k u  c z c i

OJCA SWIETEGO PIUSA XII
zorganizowana staraniem Komisji Obchodu Roku św.

P r o g r a m :

Artykuł mianowicie nie 
porusza zupełnie spraw po
litycznych i przyczyn przy
musowej gościny Polaków. 
Zajmuje się natomiast ich 
degradacją społeczną. Od
dając pełną sprawiedliwość 
autorowi artykułu, mogliby
śmy tę zacną koresponden
cję śmiało zatytułować:„Jak 
sobie mały George wyobra
ża polskich hrabiów i gene
rałów w roli pomywaczy na
czyń?“.

Współpracownik „Indicato. 
ra“ znalazł się pewnego dnia 
w klubie „Orła Białego“ i 
odbył tam rozmowę na pol
skie tematy z jakąś polską 
jeśli nie hrabiną, to z całą 
pewnością z generałową lub 
pułkownikową.

Klub „Orła Białego“ — 
roztkliwia się przy kawie i 
„polskim ciastku“ brytyjski 
korespondent — jest jedyną 
przystanią, gdzie nieszczę
śni Polacy mogą się poczuć 
tyin, czym byli u siebie w 
Kraju. Po tym zdaniu jeste
śmy odrazu w domu. Z apa
szek białej emigracji rosyj
skiej. Kto był na filmie „Ba
łałajka“,' pamięta to szczę
ście rosyjskich eksksiążąt, 
ekshrabiów i eksgwardziej- 
skich oficerów, którzy raz 
do roku wpadają sobie w ra
miona, ubrani w dawne stro
je z galonami, ogonami i ku
tasami, wpadają sobie w e 
migranckim lokalu, gdzie 
wszystko jest po dawnemu, 
a więc barszczyk, a więc 
wódka itd.

Współczującemu Brytyj
czykowi z „Indicatora“ po
kazano w „Białym Orle“ sa
me znakomitości: hrabiego 
Gołuchowskiego, dziś ucznia 
kucharskiego, księcia Czet- 
wertyńskiego, dziś pianistę 
w kabarecie, barona Bystro- 
wa (?), dziś magazyniera w 
hotelu, generała Głuchow
skiego, dzieś pieczarkarza. 
„Wybitny polski prawnik, 
Mr. A. Krzysztofowicz dziś 
pracuje w fabryce lodów na 
Haminersmith“.

Bardzo Współczuje „Indica
tor“ szczególnie pisarzom 
polskim, przy czym wymie
nia trzy znakomite nazwiska. 
„Mr. E. Chudzyński, poeta i 
dramaturg, którego nazwi
sko w jego kraju rodzinnym 
było na ustach wszystkich, 
obecnie spędza czas, nosząc 
cegły. Poeci i powieściopisa- 
rze: J. Olechowski i M. Czu- 
chnowski są robotnikami w 
firmie wydawniczej“.

Nie bardzo długa jest ta 
opowiastka o emigrantach 
polskich, ale bardzo celna. 
Hrabiowie, generałowie i o- 
biecujący poeci. Oto Polska 
kawiarniana.

Słowo wstępne — Jan Szułdrzyński,
Referat: PIUS XII a POLSKA — Dr Władysław Jelonek, 

P i e ś n i  — wykona Chór Polski pod dyrekcją 
Henryka Hosowicza.

Wobec wciąż jeszcze na
pływających zgłoszeń ucze
stników na pielgrzymkę 
sierpniową Komitet Orga
nizacyjny gotów jest — 
aczkolwiek z wielkim tru
dem — przedłużyć termin 
zgłoszeń do 25 czerwca br.

W podanym poprzednio 
w „Życiu“ i „Gazecie Nie
dzielnej“ komunikacie o 
sierpniowej pielgrzymce
wkradła się omyłka, mia
nowicie w dacie wyjazdu 
pielgrzymki.

Wyjazd pielgrzymki na
stąpi nie 28 sierpnia, lecz 25 
sierpnia a powrót jej do 
Londynu nastąpi 8 września.

Zakończenie akademii około godz. 8,15

Ze względu na obecność Pana Prezydenta R.P. prosi
my o zajęcie miejsc do godz. 6,55.

KSIĄŻKI DLA DZIECI 
POLSKICH W EUROPIE

Wstęp wolny. Prosimy o ofiary na Polską Akcję Katoli
cką w W. Brytanii.

INSTYTUT POLSKI AKCJI KATOLICKIEJ 
w W. BRYTANII.

PIEŚŃ I TANIEC POLSKI 
w COVENTRY

W wielkiej sali Technical 
College Theatre w Coventry 
odbył się zorganizowany 
przez SPK przy udziale orga
nizacji katolickich i miejsco
wego duszpasterza piękny 
wieczór polskiej pieśni i tań 
ca ludowego z udziałem pol
skich artystów z Londynu i 
miejscowej orkiestry angiel
skiej pod dyrekcją p. Toma
sza Garrat. Dużą salę teatru 
wypełniła po brzegi publicz
ność polska i angielska (o- 
koło 1500 miejsc).

Część wokalną koncertu
reprezentował p. Andrzej
Bielecki, który wykonał
„Arię z kurantem“ ze „Stra
sznego dworu“ Moniuszki, 
arię z opery „Janek“ żeleń
skiego, „Dudziarza“ Paderew
skiego, arię z „Halki“ Mo
niuszki i parę pieśni włoskich 
na żądanie rozentuzjazmo
wanej publiczności.

Taniec reprezentowała 
trójka młodych tancerzy: 
Barbara Sławińska, Olga 
Żeromska i Jerzy Filipiak. 
Pani Sławińska z dużym 
temperamentem i wdziękiem 
wykonała kujawiaka Milew
skiego i oberka „Gęsiarecz- 
ka“. Panna Olga Żeromska, 
założycielka, kierowniczka i 
nauczycielka znanego zespo
łu tanecznego polskiej YMCA

tańczyła z p. Jerzym Filipia
kiem krakowiaka, mazurka 
i kujawiaka-oberka, które 
wypadły bez zarzutu. Pan 
Filipiak mimo młodego wie
ku wykazuje wysoką klasę 
tańca, a miła aparycja po
większa efekt jego pracy nad 
sobą. Panna Żeromska, zdol
na i kulturalna aktorka i 
tancerka, która udziela się 
także na terenie angielskim 
jako nauczycielka tańca, 
czyni zdecydowane postępy.

Publiczność polska bardzo 
serdecznie witała sympaty
czną parę taneczną, znaną 
jej z innych występów,. An
glicy zaś nie taili uznania 
dla poziomu i malowniczości 
polskich tańców narodowych. 
Najhuczniej oklaskiwany był 
obrazek taneczny (żerom- 
ska-Filipiak) pt. „Wiejskie 
zaloty“. Doskonale akoinpa- 
niował p. Jerzy Kropiwnicki, 
który na prośbę publiczności 
odegrał solo „Poloneza As- 
dur“ Chopina. Można powin
szować polskiemu Coventry 
i artystom b. pięknej impre
zy. Kiedy i gdzie następna?

(st. pał.)

Z końce maja br. Centrala 
Towarzystwa Pomocy Pola
kom w Londynie wysłała na
stępujące transporty pols
kich podręczników szkolnych 
i książek:
do Francji 12 skrzyń, zawie
rających 5.441 tomów; do 
Niemiec 2 skrzynie zawiera
jące 1.023 tomów; dp Hisz
panii 1 skrz., zawierającą 
219 tomów. Razem 15 skrzyń, 
zawierających 6.683 tomów.

Szczególnie cenny jest 
transport podręczn. szkol
nych do Francji, gdzie po
trzeby szkolnictwa polskiego 
są bardzo wielkie. Olbrzy
mią większość wysłanych 
podręczników stanowią opra
cowania z zakresu literatury 
polskiej i podręczniki histo
rii Polski.

Podręczniki skierowane do 
Hiszpanii będą wykorzystane 
w istniejącej tam szkole pol
skiej w Barcelonie.

WIECZÓR ZJEDNOCZENIA 
POLEK

FILMOWA GWIAZDA 
Z POLSKI

I ci informatorzy...

dajemy do wiadomości: sta
ło się 29 maja o godzinie 9 
— ważna wiadomość. Sie
działo nas 6 cudzeńców w 
piwiarni. Za 10 minut przy
szła mamusia z córeczką, 
nie było krzeseł do siedzenia, 
przybiegła sprzedająca, zła
pała go za kołnierz i mówi: 
uciekaj, bo tu musi siąść 
dziewczyna. Człowiek star
szy liczy 50 lat. Nie robił 
żadnej awantury, nie zdążył 
wypić jednego piwa i musiał 
uciekać. Prosiłbym szano
wnej redakcji ogłosić w róż
nych językach o tym zdarze
niu.“

D o sta je m y  wiele listów 
wstrząsającej treści. Oto

jeden z nich:
„Szanowne Pajstwo! Po-

Różne są smutki emigra
cyjne, ale nie masz gorsze
go nad niedopicie piwa z 
błahej przyczyny.

J. B.

Dziennik londyński „The 
Evening News“ podał w in
formacji o filmie, w którym 
główną rolę gra Virginia 
Mayo ,że „bierze w nim u- 
dział również młoda nie
wiasta z Polski, Ingeborg 
Wells. Niskiego wzrostu bru
netka o żywych ruchach, 
nakręciła kilka filmów w 
Berlinie, gdzie znalazła się 
w czasie Wojny a w 1947 r. 
grała dla brytyjskich i ame
rykańskich wojsk w Niem
czech“. Poza tym notatka 
wylicza filmy, w których p. 
Wells brała udział oraz po
daje, że W obecnym filmie 
będzie grała rolę służącej 
Virginia Mayo.

Dnia 11 czerwca odbył sie 
w sali Polskiej Misji Kato
lickiej żywy Dziennik Zjed
noczenie Polek na Emigra
cji. Celem głównym „Dzien
nika“ było zaznajomienie 
publiczności z zadaniami i 
pracą Organizacji.

Temu głównie poświęciła 
swe przemówienie przewod
nicząca Zjednoczenia Polek, 
p. Irena Bór - Komorowska 
i istruktorka objazdowa p. 
Alicja Filipowicz.

W części literackiej żywy 
oddźwięk wzbudził urywek 
niewydanej dotąd powieści 
p. Dubanowicz pt. „Na mon
golskich ścieżkach“ i piękne 
do każdego trafiające poe
zje p. Beaty Obertyńskiej.

Ks. Prałat Staniszewski 
zaszczycił swą obecnością 
„żywy Dziennik“. Zjedno
czenie Kobiet na Emigracji 
pragnie podkreślić swą 
wdzięczność dla Ks. Prałata 
za udzielenie gościny i życz
liwość dla Organizacji.

Właściwie nie bardzo wia
domo o co chodziło produ
centom (wytwórnia amery
kańska „20-th Century Fox“ 
w radiach współpracy z prze- 
mysłein angielskim — film 
kręcony w London Film Stu
dio) i reżyserowi Jules Da- 
sin, gdy tworzyli ten skom
plikowany i mocno przesa
dzony obraz życia nocnego 
Londynu. W każdym razie 
nikt przy tym nie dbał o wy
dźwięk etyczny czy artysty
czny — postanowiono naj
widoczniej dostarczyć pu
bliczce (bo nie publiczności) 
trochę taniej rozrywki: za
intrygować akcją, niepraw
dopodobną precyzją świata 
.podziemnego stolicy Bryta
nii, żywym niewątpliwie to
kiem akcji.

Jest to smutna historia 
niebieskiego ptaka londyń
skiego — jak tu się mówi 
„spiva“ — Harry Fabiana 
(dobra gra Richarda Wid- 
marka), który po szeregu 
niecnych machinacji (nie 
brak i fałszerstwa licecji Ho
me Office, przy czym władze 
bezpieczeństwa przedstawio
ne są trochę humorystycz
nie) ginie zamordowany 
przez podziemie metropolii. 
Wszystko tu jest moralnie 
nędzne, tajemnicze i ekscy
tujące dla znudzonego ro
bieniem lodów w fabryce ro
botnika, ale po wyjściu z ki
na zostaje pustka: człowiek 
się dziwi samemu sobie, że 
się interesował akcją — i 
zapomina ją po paru godzi
nach.

Wpleciono w to naszego 
rodaka Zbyszka Cyganiewi- 
cza, który gra starego, wy- 
ranżerowanego zapaśnika i 
stacza walkę z młodym, ale 
w następstwie walki umiera 
na udar serca. Widzieliśmy 
oczywiście lepsze walki Cy- 
ganiewicza, gdy był w latach.

Jedynym jaśniejszym pro
mykiem w tym posępnym 
nocnym filmie jest niejaka 
Mary, kochająca „spiva“ 
(Amerykanka Gene Tier- 
ney), ale ostatecznie odcho
dząca do uczciwego malarza 
(Hugh Marlowe). Pokazano 
też starszą angielską aktor
kę Googie Withers. (sp)

NOWE WŁADZE 
KOŁA NR. 431

Dnia 14 maja br. odbyło 
się w Leicester doroczne wal
ne zebranie członków Koła 
SPK, na którym po ożywionej 
dyskusji dokonano wyboru 
nowych władz.
Skład nowego Zarządu oraz 

podział funkcji przedstawia 
się następująco: pp. M. Pa
włowicz - prezes, L. Kuszte- 
lan - wiceprezes, Z. Hołyński
— sekretarz, Z. Stokarska
- skarbnik, K. Buda - ref. o- 
światowy, W. Szymak - ref. 
gospodarczy, L. Zieliński — 
ref. opieki.

Na zebraniu obecny był 
wiceprezes Zarządu Okręgu 
„Północ“, kol. W. Zaczeniuk.

S T R E P T O M Y C Y N A
10 g ra m ó w ................................................ £. 2. 12. 0
20 g ra m ó w ................................................ £. 5. 3. 0
P E N I C  Y L I  N A
1,250.000 j. ( o i l y ) ............................................... 14/-
1,000.000 j. ( k ry s ta l .) ........................................ 11/-
CENY WRAZ Z PRZESYŁKĄ POLECONĄ DO KRAJU 

(do 2 uncji lotniczo, za „express“ 6 d.).
Także wszelkie

L E K A R S T W A
po cenach eksportowych (bez „Purchase Tax“) 

wysyła
F R E G A T A  (Merchants) L T D .

11, Greek Street, London, W. 1. Tel.: GER 2522.
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R o d  w ł o s

K R A C H  N A
Grosik nastroszył się jak sowa, 

gdy mu Burbas urzypomniał, że juz 
najwyższy czas isc uo kawiarni.
— Coż u diabla! Wouki nie piję od 
czterech łat, papierosów me palę 
od dwocli, pozbyłem się w ten spo
sób kosztownych nałogów, a pan 
mi teraz klina zabiłeś .kawiarnią. 
Nie idę! Nie będę codzień wyrzucał 
za okno dwu szylingów.

Zabrał się spowrotem do czyta
nia, nie dostrzegając drwiącego u- 
śmiechu Burbasa, który nic me od
powiedział, zaczął tylko monotonnie 
bębnić palcami po stole.

Grosik czytał już jednak nerwo
wo, niecierpliwie nrzeskakiwał ca
łe ustępy, nieuważnie opuszczał 
zdania, myślał o różnych rzeczach, 
nie mających związku z czyta
niem... Wreszcie z trzaskiem zam
knął książkę i powiedział krótko, 
omal że opryskliwie:
— No, to chodźmy! — i znów nie 
zauważył drwiącego uśmiechu Bur
basa.

Starszv kelner (były komisarz po
licji) powitał ich z zawodowym (nie 
policyjnym oczywiście) ugrzecznie- 
niem:
— Panowie dziś spóźnieni. Ooo! 
Coś w tym musi być — mrugnął 
okiem domyślnie.
— Cóż do licha ma w tym być? — 
warknął Grosik. — Przecież ja się 
tu nie wynajmowałem na gościa.
— Dwie kawki, jak zawsze — fa
chową uwagą wyminął komisarz 
ten wybuch złego humoru i odszedł 
z ukłonem.
— Słowo daję, ani się obejrzę, jak

nałożą na mnie obowiązek picia ka- 
wy...
—- Chodzenia do kawiarni — popra
wił Burbas.
— A pocóż się chodzi do kawiarni? 

- W każdym razie nie dla picia
kawy.

Komisarz postawił przed nimi fi
liżanki.
— Prezes Zmykalski konferował 
dzisiaj z prezesem Strzykalskim — 
poinformował szeptem. — A prezes 
Kiwalski długo szeptał z prezesem 
Szturgalskim. Nie wiedziałem o co 
chodzi, ale prezes Brykalski powie
dział mi, że podobno przygotowuje 
się przesilenie i uzgadnia się kwe
stie sporne...
— Ołio. ho, ho! — wykazał żywe za
interesowanie Burbas. — A nic uan 
nie wspomina o prezesie Zrywal- 
skim. Przecież bez niego się to o- 
bejść nie może.
— Właśnie! Ale rzecz w tym, że 
prezes Zrywalski nie był już od pa
ru dni.
— Ooo!
— Tak, tak. To bardzo zastanawia
jące. Widać wycofuje się z polityki.

Po chwili kawiarnia zaczęła się 
napełniać, jakby na dzwonek niewi
dzialnego reżysera. Obok stolika na
szych przyjaciół kolejno przechodzi
li: prezes Brykalski, prezes Zmy
kalski, prezes Kiwalski i prezes 
Szturgalski. Każdy z nich z powagą 
ukłonił się Grosikowi i Burbasowi. 

• — Nic nie rozumiem — szepnął 
Grosik. Czemu oni się nam kła
niają? Przecież my ich osobiście 
nie znamy.

G I E Ł D
— A prezes Zrywalski znów nie 
przyszedł — szepnął poufni,e kel
ner - komisarz, stawiając ciastka.
— Coś w tym jest.

Wszyscy prezesi siedzieli przy 
oddzielnych stołach, otoczeni gro
nem satelitów, którzy chwilami 
wstawali od swoicli i przysiadali 
się do obcych prezesów.

Ożywiona wymiana myśli polity
cznych — szepnął znów komisarz, 
podając sąsiadom lody.

W tej chwili wszedł prezes Zry
walski i rozejrzał się po sali. Nie 
było wolnego stołu. Jedyne niezaję- 
te krzesło było przy stole Grosika 
i Burbasa, więc prezes Zrywalski 
poprosił o zezwolenie...

Cała sala na ułamek sekundy za
milkła, poczem wszyscy, przy wszy
stkich stolikach pochylili głowy ku 
sobie i zaczęli szeptać.

W kilka dni później Grosik pier
wszy spojrzał na zegarek i powie
dział:
— Najwyższy czas iść do kawiarni. 

Burbas automatycznie powstał
i wyszli.

Komisarz, podając kawę, nachy
lił się nad stolikiem i szepnął:
— Biorą panów pod uwagę.
— Nas? Dlaczego? W jakim sensie?
— Jakto? W obsadzaniu stanowisk. 

Grosik i Burbas pochylili się ku
sobie i zaczęli szeptać. Gdy komi
sarz przyniósł ciastka, Grosik za
pytał :
— A co się dzieje z prezesem Zry- 
walskim? Jego nie biorą pod uwa
gę?

Z I E
— Nie. On spadł z giełdy. Nie przy
chodzi do kawiarni. Sam w ten spo
sób przekreślił swoje szanse — od- 
szeptał kelner.

Grosik i Burbas pochylili się zno
wu ku sobie i znowu zaczęli szep
tać. Cała kawiarnia wstrzymała 
dech, nie spuszczając z nich oka. A 
gdy się wyprostowali i zaczęli w 
milczeniu jeść ciastka, głowy przv 
wszystkich stolikach pochyliły się 
ku sobie i zaczęły szeptać.

Nagle wszedł prezes Zrywalski i, 
nie widząc innego wolnego miejsca, 
przysiadł się znowu. — Sala obser
wowała bacznie.
— Pan prezes dawno nie był — za
gadnął bez ceremonii Burbas i do
dał tonem upomnienia. — Wywo
łało to już reakcję.

Prezes bardzo się tłumaczył, że 
był zajęty czytaniem paru poważ
nych dzieł.
— Kawiarnia zabiera zbyt wiele 
czasu i — jakoś wyjaławia um\si.

Gdy prezes wyszedł, komisarz 
znów pochylił się nad stołem.
— Słyszałem. Powiada, że czytał. 
To niedobrze. Tracił niepotrzebnie 
czas, zaniedbał kawiarnię i zacho

wał się nielojalnie wobec kontrpar-
tnerów, bo oni na to nie mają cza
su. Właściwie dlatego spadł z meł- 
dv. Nie bierze się go już pod irv;u'e.

Grosik i Burbas zapłacili. Wy
szli, odprowadzani wzrokiem ogó
łu.

Głowy przy wszystkich stoV.kacn 
pochyliły się i zaczęły szeptać.

Bonzo

ENCYKLOPEDIA KATOLICKA CZY FIGURUJESZ JUŻ NA LIŚCIE?
Ukazały się pierwsze 3 to

my „Encyklopedii Katoli
ckiej“, wydawanej W Mieś
cie Watykańskim pod patro
natem kardynała Pizzardo, 
prefekta św. Kongregacji 
Seminariów i Uniwersytetów. 
Dalszych 7 tomów wyjdzie w 
ciągu bieżącego j przyszłego 
roku, 1 tom w ciągu kwar
tału. Z początkiem roku 1952 
wyjdzie tom z indeksem.

Encyklopedia obejmuje po
za dyscyplinami katolickimi 
(Pismo św., dogmaty, mo
ralność, asceza, mistyka, 

prawo kanoniczne itd.), rów
nież wiele zagadnień świe
ckich z dziedziny filozofii, 
socjologii, pedagogii, histo
rii, geografii, archeologii, hi
storii sztuki, folkloru religij
nego, a nawet porusza pro
blemy medyczne, naukowe, 
polityczne itd.

Każdemu państwu poświę
cony jest obszerny artykuł, 
a każdej diecezji świata du
ża notatka. Encyklopedię wy
różnia obfitość map i ilu
stracji. Każdy tom zawiera 
na około 1.000 stronach 
2.500 artykułów pióra 300- 
400 'Współpracowników.

Komitet korzysta z pomocy 
wielu specjalistów zagrani
cznych. Pierwsze tomy En
cyklopedii Katolickiej spot
kały się z bardzo przychyl
nym przyjęciem, zajmując 
miejsce obok pokrewnych 
dzieł, jak we Francji „Dic
tionnaire pratique des con
naissances religieuses“, w 
Niemczech „Lexikon für 

Théologie und Kirche“ i w 
Stanach Zjedn. „The Catho
lic Encyclopedia“. Encyklo
pedię dedykowano Papieżo
wi. (IP)

Nie zalegaj z prenumeratą

Jak nam donosi p. Jędrzej 
Giertych, do soboty dnia 3 
czerwca br. włącznie wpły
nęło na powieść jego „W 
Polsce między wojnami“ 
435 przedpłat, z czego 314 z 
Wielkiej Brytanii, 38 ze 
Szwecji, 39 z innych krajów 
europejskich, 41 z Ameryki

i 3 z innych części świata. 
Lista wszystkich prenume
ratorów (z wyjątkiem tych, 
którzy oświadczają, że sobie 
tego nie życzą, wydrukowa
na będzie, na pamiątkę, na 
końcu książki).

Termin zgłaszania prenu
meraty został w Wielkiej

DOBRA POMOC RODZINIE

NYLONY
NAJWYŻSZY

GATUNEK

1 para lotn. 2 pary
11/6  22 / -
12/6 24/-

Parker 42/—
...... 35/—

Gauge 51 
Gauge 54 
Waterman 21/—
Buciki damskie eksport. .
Wanilina 100-procentowa
1/2 funta ... 24/—
Kupon materiału na ubranie
lub kostium od ............................  50/—
Szczegółowe cenniki na paczki 
do Polski i Rosji odwrotnie
HASKOBA

29, Reddiffe Sq., LONDON S.W.10

ZNACZENIE WYRAZÓW: K R Z Y Ż Ó W K A  Ni*. 2 3
Poziomo: 1. Mitologiczne

piekło Greków. 4. Zwierzęta 
północne. 6. Wieża na me
czecie. 7. Uraza (wspak), 9.
Narodowość europejska. 10.
Pałac sułtański. 12. Punkt 
do osiągnięcia. 14. Wielkość 
pocisku. 15. Stolica państwa 
w Europie. 16. Inaczej zaklę
cia.

Pionowo: 1. Skorupiak
morski. 2. Mocny materiał 
wybuchowy. 3. Zamarznięta 
rosa. 4. Krzew, służący do 
plecenia wianków. 5. Kapłan 
tybetański. 8. Mączka kar
toflana. 10. Dzielnica War
szawy, słynna z powstania 
listopadowego. 11. Imię mę
skie. 12. Pokrywa drzewa i 
stare hiury. 13. Papiery są
dowe.

Rozwiązanie nadsyłać na-

Ułozył M. Klimczyk
leży do dnia 28 czerwca b.r. 
Jako nagrodę za rozwiąza
nie redakcja przyzna w dro
dze losowania książkę G. 
Morcinka „Listy z mojego 
Rzymu“.

Rozwiązanie krzyżówki nr. 21
Poziomo: Popis, dysk. se

ledyn, echo, kanon, saldo, 
baza, chełbia, uran, kusza.

Pionowo: Pasek, polonez, 
Sedan, dane, kino, Celebes, 
szeik, obawa, Baku, acan.

Nagrodę za rozwiązanie 
otrzymuje p. Eugenia Kru- 
kowicz, Stowell Park Hostel, 
nr. Cheltenham, Glos — w 
postaci książki J. Michego 
„Filozofia bolszewicka“.

Autorem krzyżówki nr. 22 
był p. Z. Pieczonka, którego 
nazwisko pominięte zostało 
omyłkowo.

Brytanii przedłużony do 1 
lipca br. Prenumerata za 
całość (3 tomy) wynosi 15 
szylingów; po zamknięciu 
prenumeraty cena książki 
będzie podwojona, 
Prenumeratę można wpła

cać ratalni; przed zamknię
ciem prenumeraty wystar
czy wpłacić pierwszą ratę. 
Zgłoszenia i przekazy pie
niężne w Wielkiej Brytanii 
przesyłać należy .wprost pod 
adresem autora: J. Gier
tych, 16, Belmont Road, 
London, N 15.

Adresy pozabrytyjskie po
dane są w tekście ulotki, 
którą w swoim czasie roze
słaliśmy naszym czytelnikom 
Ponadto podajemy jeszcze 
adresy dla przedpłaty w 
Belgii, Holandii i Niemczech, 
które brzmią:

BELGIA: J. Barański, 261 
Chausse de Wavre, Louvain 
-Heverlee, Nr. konta poczto
wego: 565503
HOLANDIA: Administracja 
„Polaka w Holandii“, Breda, 
Schorsmolenstr. 9.
NIEMCY: Cz. Tarnowski,
(23) Quackenbriick, Garten- 
str. 3 a.

ROBOTNICY POSZUKI
WANI do prac cemento
wych i części betonowych 
w nowoczesnej fabryce o 
masowej produkcji. Pra
ktyka poprzednia nieko
nieczna. Dostępna kanty
na i wolny przejazd do 
fabryki zapewniony w 
promieniu 25 mil. Mini
malna stawka tygodnio
wa: £ 5.7.6 za 44x/2 godzin
ny tydzień pracy. Płatne 
dodatkowe premie. Zgło
szenia:
DOW - MAC (Products) 
LTD., TALLINGTON nr. 
STAMFORD, Lines.
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